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Nu“ er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

(1278) Kundmachuiig. (1-3)
[N. 2 6 ,431.] Das hobe Ministerium fllr Cultus und 

Unterricht hat mit Erlass vom 19 Oktober 1. J . Z. 16 688 
den k. k. P r o fe s s o r  und Dekan der rechts- und staats- 
wissenschaftlichen FakultiU an der Krakauer Hochschule, 
Dr. Eduard Fierich, zum Vorstande der Kommission fttr 
die allgemeine Abtheilung der theoretischen Staatsprdfung 
ernannt.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau den 10. Dezember 1864.

Obwieszczenie.
Wysokie o. k. Ministeryum wyznań i oświecenia pu

blicznego reskryptem z dnia 19 października r. b. Nr. 
16 688 zamianowoło Dr. Edwarda Fiericha, c. k. profe
sora i dziekana wydziału prawa i umiejętności rządowych 
przy uniwersytecie krakowskim, prezesem komissyi wy
działu ogólnego teoretycznego egzaminu rządowego- 

Z c. k. rządu krajowego.
Kraków dnia 10 grudnia 1854 r.

K r a n ó w  20  g r u d n i a .
Tłóm aczenie znaczenia traktatu z 2go  g ru 

dnia przez lorda John Russell w Izbie niż
szej parlamentu angielskiego na posiedzeniu 
z 13go b. m. uczynione, zrobiło wielkie w ra
żenie nietylko na słuchaczach, ale na opinii 
publicznej. W szak że  ta ostatnia p rzy jęła  
objaśnienia lorda Russell z niechęcią, a  g łó 
wny jej organ Tim es  w ystąp ił z g w a łto -  
wnem bardzo zaprzeczeniem prawdziwości 
sposobu widzenia tego ministra co do owego 
trak tatu , a  w ystąp ił zanim jeszcze osnowa 
traktatu złożony b y ła  w parlamencie. P o 
daw szy onegdaj przemówienie lorda John 
Russell zam ieszczam y dziś a rtyku ł Titnesa:

W mowie tronowej wyrzeczonej w przeszły 
wtorek, J . K. Mość raczyła < świadczyć z przy
jemnością, ie  wspólnie z Cesarzem Francuzów, 
zawarła ’z Cesarzem Austryi traktat przymie
rza, Z którego dla całej sprawy ważnej spo
dziewa się korzyści.

Nie można było w dalszych rozprawach, któ
re po tej mowie miały miejsce rozpocząć dy- 
sknsyi nad warunkami tego traktatu przymierza; 
skoro bowiem wymiana ratyfikacyj detąd nie na
stąpiła, dokument ten nie może być parlamen
towi udzielonym, chyba dopiero dziś wieczór. 
Jednakowoż w ciągu mowy która zakończyła 
posiedzenie w Izbie niższćj, lord John Russelj 
uznał za stosowne oświadczyć się co do treści 
tego traktatu w sposób przeciwny duchowi pa
ragrafu mowy tronowej, i niemniej przeciwny 
wszystkiemu cokolwiek dotąd wiadomem jest o 
tej ważnej ugodzie. Oświadczenie podobne wy
rzeczone w łonie parlamentu, przez szefa Izby 
niższej i prezesa rady musiało obudzić wielkie 
zadziwienie i oprowadzić głębokie zniechęcenie. 
Taki też wpływ wywarło oświadczenie lorda 
John Russell, nietylko na Izbę niższą ale nawet 
na publiczność angielską i kontynentalną. Papie
ry publiczne spadły w Londynie i za granicą. 
U sprzymierzeńców nastrych dostrzedz można 
niejakiego zwątpienia, a nieprzyjaciele nasi prze
jęci zostali radością.

W rzeczy samej, gdyby prawdą być miało 
to co powiedział lord John Russell, ie  główny 
artykuł traktatu nie zawiera nic wyraźnego, że

Anglia i Francya za pomocą długich negoeyacyj 
doszły tylko do tego, aby zrobić Austryą sę- 
dzią najwyższym pokoju w warunkach na jakie 
przystać będzie (jej się podobało bez żadnego 
wzajemnego zobowiązania się z jej strony, ja- 
s.ią byłoby reoczą, że zawrzeć podobną ugodę 
byłoby to ze strony rządów sprzymierzonych 
największą niedorzecznością, (le comble de la 
sottise); że traktat przymierza z ważnemi ko
rzyściami dla sprawy wspólnej, o którym mó
w iła J . K. Mość jest tylko zawodem, a wszy
stko cokolwiek o tern pisał dziennik, i inne głó
wne organa europejskie jest mylnem.

Co do nas podejmujemy bez wahania rzuconą 
przez lurda John Russell rękawicę. Nie odwo
łujemy ani słow a z tego cośmy powiedzieli o 
owym traktacie. Utrzymujemy, że artykuły któ
re go składają, są jasne , dokładne, wyraźne 
obowiązujące dla wszystkich stron, a doniosłość 
ich jest taka jakąśmy wykazali, mówiąc o nich 
poprzednio. Twierdzimy, że wykład traktatu 
taki jak  go uczynił lord John Russell, nie jest 
prawdziwy co do dążaości, a jest niebezpieczny 
co do skutków. Ogłoszenie traktatu zakończy 
ten spór, lecz jeżeli się pokaże z tekstu tego 
dokumentu, ża nasz sposób widzenia jest praw
dziwy, spodziewamy się z pewnością, ża nie- 
dyskrecya ministra który w podobnćj okoliczno
ści mógł fałszywie wykładać główne warunki 
traktatu obchodzącego tak żywo, nietylko ho- 
nór jego kolegów, ale godność korony i jej sprzy
mierzeńców wziętą zostanie pod należytą roz
wagę.

Otóż zobowiązanie jakie w edług nas nakłada 
ów traktat w razie gdyby kroki nieprzyjaciel
skie rozpoczęły się między Austryą i Kosyą: 
trzy mocarstwa zobowiązują się zawrzeć wte- 
dy przymierze zaczepne i odporne; gdyby zaś 
przed końcem tego roku pokój nie z o s t a ł  zape
wnionym na podstawach wspólnie przyjętych 
przez trzy mocarstwa razem, naradzą się w ów- 
czas nad krokami które będą mogły doprowa
dzić do ceiu jaki sobie założyły.

C ałs BAssds tego przymierza jest we wspólnym 
udziale przeprowadzenia wspólnego przedsię
wzięcia, a przedmiotem traktatu jest oznaczenie 
i dostarczenie środków do dopięcia tego celu 
przez połączenie doskonałe usiłowań trzech 
mocarstw.

Austryą przyjęła te zobowiązania mądrze i 
roztropnie, ale dobrowolnie; bo mocarstwa za
chodnie nie nałożyły jej tego traktatu, jej mi
nistrowie proponowali go , a nawet rozszerzyli 
nieco jego rozmiary. Auslrya dopóki tego traktatu 
me podpisała, zachowała naszem zdaniem zu- 
pełną wolneść działania; mogła się do nas przy
łączyć , mogła zostać neutralną, wolno jej było 
nawet przeciw nam wystąpić. Lecz akt z 2  gru
dnia oreekł o postępowaniu jej na przyszłość. 
W ątpm y, aby się znalazł ktokolwiek dosyć nie
świadomy kolei jaką postępują sprawy publi
czne, i sądził, Że gabinet taki jak wiedeński, 
chciałby podpisać uroczyste zobowiązanie się 
z dwoma mocarstwami europejskiemi przeciw 
trzeciemu, jedynie tylko w celu użycia wzglę
dem nich nędznego wybiegu. OJ chwili jak sta
nęło to przymitrze, mamy prawo nietylio żądać, 
ale domagać się aby Austryą dołożyła wszel
kich usiłowań ku sprowadzeniu tryumfu dla 
sprawy wspólnćj. Owe stanowisko odosobnione 
w jakiem pozostawała dotąd, i wjakiem zosta

wać nadal zupełnie miała prawo, Austryą za
mienia dobrowolnie w politykę solidarną z mocar
stwami wojnjącemi, z któremi się łąezy  aby 
dostąpić .celu jaki sobie sprzymierzę wspólnie 
założyło.

Traktat ten nie zawiera zapewne wszystkich 
punktów, jakie się przedstawić mogą w sprawie 
* natury swej tak zawikłanej; zawarty był 
w chwili, gdzie dwie strony traktat podpisujące 
oą w wojnie z Rosyą, ale trzecia nie jest w niej 
leszcze. Trudiioby było znaleść w history! przy
k ład , gdzieby traktat zawarty w podobnych o- 
kol cssnościsch nie był uważany przez mocar
s tw 1, przeciw któremu brzmienie jego się o- 
swiadcza za początek nieprzyjacielskich kro
ków. Jeżeli trakta^ jest już udzielony Cesa
rzowi Rosyi, pewni jesteśmy, że w oczach jego 
nie będzie miał tego niepewnego znaczenia, w ja
kiem go przedstawiał lord John Russell; i jak
kolwiek Rosya może jeszcze ukrywać swe u- 
czucia, podczas gdy zgromadza swe siły i koń
czy przygotowania, zawsze jednak najmniejszy 
urzędnik w kancelaryi gabinetu rosyjskiego w y- 
tłómaczyłby bez najmniejszej trudności pra
wdziwą doniosłość i rzeczywiste skutki kroku 
uczynionego przez gabinet wiedeński.

Jakby dla poparcia tego faktu dowiadujemy 
się że gwardya cesarska w eszła już do Polski, 
że dywizya ciężkiej kawaleryi pod rozkazami 
jenerała von Essen przybyła w okolice W ar
szawy, że 17 rosyjskich jenerałów  znajduje się 
obecnie w tej stolicy, pod rozkazami ks. Pankie
wicza. W szystkie te okoliczności, które nas 
z pewnego dochodzą źródła, w skazują, że woj
na zbliża się na nierównie większą skalę i do
wodzą , że zapasy okropne w Krymie nie są je -  
sjc.:e tym punktem, gdzieby najdotkliwiej inte
re s . wojskowe Rosyi uderzone być mogły, 
itząd francuski okazał sposób silny i w yraźny, 
że podziela zupełnie wyrażone przez nas zda
nie o traktacie z Austryą zawartym, i o warun
kach jakie teraz od Rosyi wymagane będą. 0
ffłnsil* An At___-•»_____ , i ,

^ o r e s p o i d t B o y s

głosił on w głównej części Monitora artykuł,
w  k tó ry m  ro z w ija liśm y  e d a o ie  n a s z e  I to o ie ty l-  
ko raz, ale dwa razy dzień po ,dsień. Jeżeli 
więc jesteśmy dosyć nieszczęśliwi, aby w tej 
mierze w zupełnej być sprzeczności z lordem 
John Russell, mamy z innej strony dowód wy
raźny, że rząd francuski sądzi w tern przed
miocie podobnie jak  my i cała  prasa francuska 
i niemiecka zapatruje się na te kwestyą z tego 
samego stanowiska. Rząd francuski jesteśmy o 
tem przekonani nie życzy sobie w cale, aby go 
obwiniać o tak wielką niedorzeczność (insigne 
folie) jakąby było zawarcie traktatu , któryby 
nie w iązał ze strony podpisującego co do ceiu i 
warunków żywotnych przymierza. Skoro tylko 
wiadomości nasze o tym traktacie potwierdzone 
sostaną przez ogłoszenie samego dokumentu, 
w8zySCy przekonać się będą mogli, że warunki 
traktatu są dosyć obszerne i wyraźne, aby u- 
rzeczywistnić mogły lo, co sobie mocarstwa 
sprzymiergonei założyły , bez poświęcenia poli
ty 1 Francyi i Anglii, że udział Apstryi wzmocni 
te mocarstwa, a nie słanie się dlajnich wcale tru
dnością. Mamy zupełne zaufanie, że przed u- 
Pfywem kilku tygodni wypadki stanowcze nie
równie ważniejsze niż artykuły wszelkiej spi- 
sanej ugody, odeprą zdanie lorda John R ussell, 
* U8prawiedliwią nasze

CZĘść t i r mCEO-ARriSTOMA. 
TYGODNIK W A R SZ A W S K I.

XXIV.
Smutna to rzecz kiedy metka, wyrzeka się swego 

IsiecUcia, przyjaciel przyjaciela, a współziomek 
odaka; ale kiedy wyrzeczenie to jest dla słusznych 
iowodów, niepozostaje jak tylko uderzyć czołem 
irzed takim wyrokiem, i spoglądać na niego bez 
;«d-<ego szemrania. Taki los zupełnie spotkał pena 
f. X. owego światłego literata, owego drugiego 
Arystotelesa, któy nieodwołalnie, nieczytaiąc na- 
retnowo wydanego przez Wójcickiego rpisu Cmen- 
arza Powązkowskiego. zawyrokował sJanowczo, 
Bk to wam w ostatnim Tygodniku doniosłem, iż 
iraca ta nic niewarta. Wyrzekli go się bowiem właśni 
ego ziomkowie, Lublinianie, dziwiąc się nawet nad 
irzybraniem przez niego tytułu Korespondenta z Lu- 
ilina, i w artvhule tejie samój Gazety Marsza w- 
kie j (Ner 327), gdzie ów mniemany korespondent, 
ak rojpostarł się poprzednio ze swoją korespon- 
ieneyą, wyparli się R® jak najzupełniej, • zgromili 
iwą niewczesną opinię jego.

G a zeta  W arszaw ska  widząc przegraną, nowój 
ię chwyta taktyki, i ni stąd ni % owąd, w własnym 
>o tego artykułu przypisku, na Kuryera Warszaw -

skiego , jak najniezręczniej uderza. Za pośrednic
twem trzeciój osoby, radziłem Redaktorowi K urye
ra , aby z równą zręcznością, jak w artykule z o- 
kolicznośoi rocznicy śmierci Dmuszewskiego, odparł 
ten atak, zwłaszcza, że sfałszowano i to jak naj- 
zupełmój, nietylko wyznanie opinii jego, ale i myśl 
wiersza, znanego literata W. M.; ale nie chciał tego

hi Wi,? : »Albo* ‘o ja niemam ciekawszych
f.któw dla mych czytelników jak te polemiki, które 
już wszystkich znudziły. Niech sobie jakie ebeą mio
tają obelgi, ja zawsze jak dotąd, nje odpowiedzią, 
me słowem kłamanćn ale samym czynem odpierać 
je bydę w oczach publiczności."

Tak więc, biedny Q. X., i sprzymie„ eńo,  jeg0> 
pogrzebani zostaną, a miasto m<>gi#v BruChe tylko 
milczenie roztoczy się do koła *Ed icb popiołami. 
Requiescant m  pace!— v

Co się tyczy ksiądz* Putjatyokiego— światły ten 
kapłan, w obronie uozynionego 00 do pisoWni 
zarzutu, o czem takie z okoliczności wydanego 
przez mego dziełka, pisałem Wam w p0przednim 
numerze, sam wystąpił przed kratki lite rack ie , tćm 
się głównie zasłaniając, ie kiedy 6j ,  uczył, w tedy 
jeszcze nieznano innćj ortografia nflTd , btórój sio 
ściśle trzymał w swojóm dziele, j *0 nie widzi po 
trzeby, rozpoczynać na nowo nauk od pisow ni. O 
ile więo gramatycy, przyjmą t„ uspraw iedliw ienie, 
sapewue zobaczymy to wkrótce.—

któryś z francuskich pisersy powiedział: „Nie py- 
taJ nigdy o nic kobiety z czarnemi oczami, z owym 
vr,r«kiem przenikliwym co aż do duszy zaziera, bo 
ona Wnet cię odgadnie i miasto wfssnój, odpowie 
C1 Zawsze po twojój myśli, z czego wyjdzie, ie  się 
PraWdy niedowiesz."

D*ia to samo można powiedzieć o literatach; co 
t° niby napoiór, jak Pol powiedział: 

sTeu temu brat,
Ten temu 6wat: — 

a w gruncie:
Każdy z nich żywi kłamstwo i jad! “—

. ,c óż to za wyborny temat do piosnki o literatach, 
d*iennikarzach, itd. Musiał ten obrazek chwyoić 
 ̂ “Oohowski, ów pisarz z przedostatniój epoki pi-. 

smiennictwa naszego, gdyż w świeżo napisanym przez 
s'ebi9 wierszu, odmalował cały areopag, oddawszy 
g® po swojemu źywoem. Wprawdzie nieczytałem i 
n,ew'działem tych wierszy, gdyż inaosój byłbym 
wam je udzielił, ale mi powiadano, że są dowcipne 
i trafQe> Sądzę, kiedyś wyjdą gdzie na jaw, a ja
* s‘rony, nieprzepomnę na to kazanie dzwonić._

. ? ° łe  w chwili, gdy w świat puszczać będziecie 
nmiejssy Tygodnik, iuż głośno mówić będą o do
konaniu owegU koncertu w Resursie kupieckiój, na 
biednych, którym dziś wszyscy już się zajmują. 
Głos > fortepian, główną odegrają w nim rolę; a o 
ile dotąd tu wiadomo, to w śpiewach przyjmą u-

Z  d o l i n y  R e i c h e n a u  15 grudnia. 
Mówiąc o innych jeszcze imionach, o których przy 

historyi budowy kolei semeringskićj zamilczeć nie 
będzie można, i zamierzając je wymienić, obok o- 
pis.u .“działu każdego z nich z osobna w tem za- 
dziwiającóm dziele, przepomniałem, że dopełnienie 
podobnego zamiaru, pociągnie za sobą mnićj więcój 
szczegółowy opis i samego dzieła. Dziś kolej Se- 
meringska jest już ukońozoną, dziś przejeżdżrj ący 
te góry w wygodnym wagonie, ani się domyśla, a 
tóm mniój ma wyobrażenia o pracy i mozole, któ
rych tutaj nieraz do wybudowania jednego mostku lub 
podmosłku zażyć musiano. Opis więo szczegółowego 
udziału jaki pojedynczy praoownicy mieli w tym ol
brzymim zadaniu, musi być połączonym z opisem 
także szczegółów które wykonali.

Upzedzić jednak muszę, że opis kolei przez Se
wering jaki tu dać zamierzam, będzie czyście tech
nicznym. Opis malowniczy, nie tylko by mnie za 
nadto odjeelu mego oddalił, ale mi się zdaje, żeby 
w końca i zbudził czytelnika, bo jeźli urok pano
ramy zmieniającój się tutaj ciągle, pomimo tożsa- 
iności przedmiotów, wynika dla oka ztąd, że góry np. 
rlaXy ischneeberg, Gostritz itp. pokazują się ciągle 
wprawdzie, ale zawsze innym oświecone światłem 
i inaczej ugrupowane, to ciągła wzmianka o tych 
samych górach R ax, Schneeberg i Gostritz w re- 
lacyi piśmiennój, jako monotonna, i ogołocona 
z uroku jakim je otacza natura, w końcu by znu
dzić musiała.

Opis więo taki kolei semeringskićj, poprzedzić 
musię kilkoma woześniejszemi datami, boć jasną jest 
rzeczą, że kolej przez góry takie jak Semering, 
ani w jednym duiu pomyślaną, ani zadecydowaną 
być nie mogła i nie była.

Jak wam to z listów moich z r. 1851 wiadomo, 
przejście koleją żelazną Alp styryjskich, stało się od 
tój chwili kaniecznym, odkąd W. Rząd, połączenie 
Wiednia z Tryestem za pomocą drogi żelaznej po
stanowił. Drogę tę zamierzał Rząd początkowo prze
prowadzić przez całą prowinoyą Styryi, i w jój sieć 
objąć główna punkta przemysłu i handlu, huty ko
palnie itp. a zatóm chciał prowadzić na Orenburg

! Le0b.en ‘ w «ób celu joż w r. 
1642 budowę tój drogi od Miirzzuschlag rozpoczął. 
Akcyonaryusze atoli kolei glognickić', protestowali 
przeciw budowie kolei żelaznćj wyżój wymienionym 
duktem, a to ns zasadzie, że w przywileju im przy
znanym zastrzeżonym było, że żadna kolej, kolei 
glognickiój równoległa, nie może być budo*«ną 
w promieniu 20 mil na prawo i na lawo od ich 
kolei; a kolej przez Rząd zamierzona, byłaby wła
śnie od Wiener Neustadt aż do Glognitz, na 5 md 
tylko od Oedenburga równolegle z koleją glognicką 
musiał, być budowaną. Ta okoliczność, rozstrzygnęła

a Y ‘t? 0WCJł0 P?Uni0; « R*ąd zmuszony był 
przemyślać nad przeprowadzeniem drogi żelaznćj 
przez Alpy Styryjskie, jeżeli zamiaru swego połą
czenia Wiednia z Tryestem koleją żelązną zrzec się 

chciał.
Od r. przeto 1842 poczęto pracować, nad wyna- 

lezieniem miejsca przejścia przez Alpy wspomnione. 
Między inżynierami którym rozwiązanie tego zadania 
powierzono, dwóch głównie wymienić muszę. Pier
wszego p. Kazimierza Pilarskiego, dziś c. k. nadin- 
żyniera, który całą budowę tój kolei przez cały 
jój ciąg prowadził, i do dziś dnia znajduje się tu
taj na Semeringu; drugiego zmarłego Feliksa Siyn- 
gląrskiego, który wtedy dopiero właśnie ca studia

dział: hrabina Uruska, oraz panny: KamillaCichor- 
ska i Brunner; niemniój pp. Fryzę i Rożniecki; zaś 
na fortepianie ma się dać słyszeć pani Laura Swiej- 
kowska i panna Malhomme. —

Nakoniec i Kuryer Warszawski, przeciwko mnie 
się obrócił, a to za wypowiedzenie w Tvirodnikii 
prawdy p. A. Wejnertewi. Kuryer tedy stantł w o- 
bronie jego; ai jakkolwiek po swojemu, to jest niby 
oględnie . delikatnie mnie dotknął, zamsze jednak 
za ową prawdę, odpłacił mi zbyt ostro. Mam jednak 
nadzieję, że zostanę pomszczony przez Gazetę 
Warszawską, która już dwie podobno korespon
dencie, z miast prowinoyonalnych (notabene w ło
nie jćj redakcyi, jak to mówią złośliwe języki sfa
brykowanych), ogłosiła przeciw Kuryerowi. ’Jeśli 
tak pójdzie crescendo, i jeśli poruszy miasta całego 
Królestwa, zesilaiąe je w swoje artykuły, zobaczy
my dopiero co Kuryer pocznie?

O temporal o more*! I toż to jest owa Gazeta 
poważna, a przynajmmój mają-a tyle do powagi pre- 
tensyi, która się rzuca i szarpie ciche i skromne 
a tyle ułyteczne pisemko; wtedy gdy przed nią tyle 
jeszcze pracy jest w polu, tyle ważnych kwestyj i
£"dn i ’ ARin* » 1 b9lwU^tku g8,«łi nauk do obrobienia. Alboż to my żaki, abyśmy wierzyli w owe-
kt°óreooWn * Radomia> °*y‘am 2 Sochaczewa, 

g ?a® Kw*łte“  “*r*uc* G*«eta, i stwierdza 
jego podpisem, zawsze bezimiennym, i abyśmy
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skończył, mimo to jednak, tak fig ju t  wówcses przy 
robionych tu doświadcieoiach odznaczył, ie  po
wszechną uwagą przełotonych swoich zwrócić na 
s ń b e  umiał. Nadz eie które ten jenialny inżynier 
obudź ł ,  ziściły się nie długo, bo w krótkim c z a s i e  
zajał m*d . y  inźy ierami przy Semeringu pracują- 
cemi celne stanowisko. Niespodziewana śmierć (u- 
marł na ch lerę w r. 1850)  wyrwała go z a n a d to  
wcześnie nie.tety z grona, którego celną zapowia
dał być ozdobą.

Wszakże d> świadczenia wówczas w tych stronach 
robi n**, do ładnego stanowczego nie doprowadziły 
rezultatu. Anel a i jej inżynierowie, dyktowali je 
szcze w r. 1849 całemu technicznemu światu za- 
s dy, wedle których budowa kolei żelaznych podej
mowaną bvć mogła. Zasady te dotyczyły konstru- 
kcyi, podniesień i zakrętów na kolejach, po których 
lokomotywy bieg ć m;ały * 6yły w *ak ciasnych 
granicach zamknięte, że budowa k 'lei żelaznych 
nie na płaszczyznach, była rzaczą więcei jak pro
blematyczną. Oprócz tego , a j do r. 1840 Anglia 
zaopatrywała nietylko kontynent europejski, ale na
wet i Stany Zjednoczone Ameryki północnej w szy
ny, lokomotywy, zgoła we wszystkie obiekta, do ru
chu po kolej ich żelaznych niezbędne. Pierwsza A- 
meryka emencypowała się z pod służebnictwa tym 
angielskim monopolom. W roku 1832 poczuli 
budować własne lokomotywy i doprowadziła wnet 
do tego, że już w roku 1840 nietylko 80 lokomo 
ty w własnych zastósowanych do konslrukcyi, do 
podnienień i zakrętów na jej kolejach praktykowa
nych, kursowało po jej kolejach, ale nawet fabryki 
jej p o c ę ły  już wtedy dostarczać lokomotyw do ko
lei angielskich, i dostarczyły ich rzeczywiście do 
kolei z Birmingham do Gloucester.

W roku 1840 inżynierowie amerykańscy przyjęli 
w ogól* system wielkich podniesień i ostrych za
krętów; starali się oni oszczędzić na tój drodze ko
sztu dotychczasowej budowy niektórych kolei na 
których ruch utrzymywany był stałemi maszynami 
za pomocą lin, i koleje takie do ruchu kursujących 
lokomotyw zastósować; i kilka też kolei takich, jak 
np. kolej Philadelphia, Columbia, Hudson-Mohawk, 
do jazdy z kursującemi lokomotywami zastósowali.

Przy rozpoczęciu atoli doświadczeń co do znale
zienia miejsca przejicia Alp styryjskich, wypowie
dzenie posłuszeństwa systemowi budowy angielskie
mu, nieśmiałych tylko jeszcze i bardzo rzadkich 
miało na kontynencie naszym adeptów. W r. 1840 
rząd król. bawarski, przy przejściu gór zwanych 
Fich'el-gebirge między Bambergiem a Hof, na kolei 
bawarsko-saskiój, w okolicy Neumarkt i Schoro-ast, 
postanowił pierwszy zarzucić całkiem systenTan- 
gielski, i kolej o której mówię, zbudowaną została 
z podniesieniami 1— 40 i z zakrętami o 200 sążni 
promienia.

Co do Austryi, podróże dopiero po Anglii i Ame
ryce, odbyte w iatach 1842 l 1843 przez c. k. radz-
cę ministeryalnego, dzisiejszego centralnego dyre
ktora kolei żelaznych p. Karola Dra de Ghega i od
byte w celu specyalnym, zbadania na miejscu oby
dwóch systematów; i doświadczenia robione przez 
niego na miejscu, nadały budowie kolei żelaznych 
w naszym kraju zupełnie nowy kierunek, a tru
dności jakie miejscowość i poziom, w Austryi wię- 
cój jak w każdym innym kraju nastręczały, dopro
wadziły ten kierunek do najśmielszych powiedzieć 
można rozmiarów.

Od tej chwili przeprowadzenie drogi żelaznej 
przez góry styryjskie, z ruchomemi maszynami naj- 
mniejszój nie nlegało wątpliwość:. Projekt wybudo
wania kolei doliną, z Glognitz przez Schottwien koło 
kościoła Maria Schiita, kolej na którój ruch miał 
być stałemi lokomotywami i za pomocą lin utrzy
mywany , i dla którójby powyżej kośoioła Maria 
Sohiitz musiał być bitym tunel niesłychanój długo-

J z£ ! lał *arzucony> « O. k. radzca ministeryalny 
p. de Ghega, zbadawszy jak najtroskliwiój każdą nie
mal dolinkę tój grupy g ó r, postanowił nareszcie 
przeprowadzić kolej przez sam grzbiet dzielnicy wód 
(W asser-scheide) przesmyku semmeringskiego, 
nakazał natychmiasti jej wytknięcie i zaprojektowa
nie, 1 JUŻ w r. 1848 w jesieni, budowa ta olbrzy
mia rozpoczętą, a w r. 1854 wykończoną została. 

**czegółach budowy w następnym liście.

Z  n a d  d o l n e j  E l b y  16 grudnia.
Po kilkomiesięcznej przerwie moich koresponden-

cyj, spowodowanój nieobecnością w miejscu mojego 
zamieszkania, rozpoczynam dzisiaj ciąg dalszy onej, 
udzielając wam wiadomości o Danii. Ministeryum 
które jak wiecie ustąpiło w Kopenhadze, starało 

przedewszystkiern wzmocnić władzę państwa, 
usunąć wszelką myśl zmiany rządu i dlatego prze
kładało nazywać się raczej Radą stanu aniżeli mi
nisterstwem. Następca tronu Ks. Ferdynand, miał 
w Radzie stanu miejsce i głos. Ta okoliczność spo
wodowała ministeryum niezmienność Rady stanu u- 
zasadnić. Ministrowie zgodzili się między sobą, iż 
żaden z nich pojedyńczo nie wystąpi, ani też poda 
rękę do złożenia nowego gabinetu. Tym sposobem 
sądzono nowe ministeryum uczynić niemożliwóm. 
Z tój też przyczyny widzimy dzisiaj po raz pierwszy 
zupełnie nowe ministeryum na widowni politycznój. 
W marcu 1848 r. zostali pp. A. W. Moltke, Bar- 
denflet i Bluhm, w listopadzie toż samo Moltke, Bar- 
denflet i Zartmann, w czerwcu 1851 wystąpiło tyl
ko 3oh, w styczniu 1852 zaś 4ch , a w kwietniu 
1853 tylko 2ch ministrów. Panów Bluhm i Sponnek 
uważano za nieodzownie potrzebnych w składzie 
każdego ministeryum, tak, że rząd mógł się uważać 
za ustalony. Tymczasem inny obrot wzięły interesa 
państwa, a stanęły w sprzeczności rażącój z zape
wnieniami p. Oersteda w „liście otwartym* z d. 20go 
października, że Król za nic w świecie ministeryum 
nie odsunie. Zaślepienie to tem lepiej na jaw wy
stępuje, im więcej się pokazuje, że Król zerwał 
zupełnie z gabinetem którego odstąpił. Bo nawet 
Tillisch usunięty został ze sekretaryatu gabineto
wego. Jego następca bronił jak wiadomo sprawy 
tBjnego archiwisty W egnera przed sądem i nazywa 
się Łiebenberg. Tymczasem obsadzenie ministeryum 
sprawiedliwości przez A. W. Scheela tern się uspra
wiedliwia, że on w maju otrzymawszy urlop, do
tychczas zostawał ministrem in titu lo , ale wątpić 
należy żeby zechciał wstąpić do ministeryum. Dag- 
bladeł wróży ze wstąpienia pp. Hali i Audi a , że 
nowe ministeryum uwzględni umiarkowane żądania 
sejmu i będzie się starać o zgodną z widokami o- 
nego politykę. Flyveposten powiada, że w nowój 
kombinacyi ministeryalnój nie upatruje nic coby za
powiadało odstąpienie od podstawy, na Którój z sa
mego poozątku stanęło ministeryum dopiero co roz
wiązane. Zmiana tyczy się tylko osób nie zaś zasad. 
Zmiana ministeryum jest zagadką, którą przyszłość 
tylko rozwiązać może. Faedrelandct utrzymuje, że 
naród winien z zaufaniem witać nowe ministeryum 
i oczekiwać jaki będzie nowy jego program.

W Hamburgu p. Roger wczorajszego dnia śpie
wał w „Stadttheatar* na korzyść biednych francu
skich żołnierzy w Krymie, aby im dostawić możność 
zaopatrzenia się w tytoń i cygara. Teatr był peł
nym ; wielka część publiozności biletów dostać nie
m ogta. To spow odow ało dyrekcyą nakłonić p. Ro—
gera do wystąpienia raz jeszcze dzisiaj. Śpiewaczka 
teatru hanowerskiego p. Geisthardt, rodem Polka, 
dawniej rok cały przy teatrze hamburgskim, przy
była do Hamburga i śpiewać będzie kilka razy przed 
publicznością, która ją tak polubiła, że stratę jej 
powszechnie żałowano. Dochód z przedstawienia p. 
Roger na korzyść Fran uzów w Krymie, wynosił 
netto 1500 franków.

W ie d e ń  4 8  g rudnia . W  kaplicy  greck ie j po
se ls tw a  rosy jsk iego  odbyło  się  dziś nabożeństw o, 
jako w  dzień imienin C esa rza  M ik o ła ja . Z n a j
dow ali się  na niem w szyscy  urzędnicy  posel
s tw a  i obecni w  W iedniu  poddani rosy jscy .

— U trzym ują, że  rów nież Z grom adzenie z w iąz 
kow e w  F rankfu rc ie  zaw ezw an e  będzie p rzez 
p o s ła  p rezydyalnego  barona P rokesch  O stena o 
p rzystąp ien ie  do cz terech  punktów  gw arancy i, 
jako jedy n y ch  zasad  pokoju , na podstaw ie k tó
rych  E u ro p a  trak to w ać  może z R osyą.

— A rcybiskupi ce sa rs tw a  ,*u«tryackiego oso
bliw ie grym as W ęg ie r Ś c ito w sk i, książę 
S ch w arzen b e rg  arcyb iskup  p rag sk i i R auscher 
w ied eń sk i, m ają n iezaraz  pow rócić z Rzymu, 
lecz d łu ż sz y  czas  tam zab aw ić  dla naradzen ia  
się  nad sp ra w ą  konkordatu  Rzym u z  A u stryą .

— W k ró tce  ma rozpocząć  w  W iedniu  u rzę 
dow aniu sw oje  komisy a z ło żo n a  z pełnom o

cników  A ustry i, A nglii, F ran cy i i T urcy i, k tóra  
zaj mować się będzie określeniem  stosunku K sięstw  
N .d d u n a jsk ich  do Turcyi i A u s try i, tudzież z a 
prow adzeniem  w  tych k ra jach  pew nych zmian 
adm in s tracy jay ch .

— S tan  zd ro w ia  delegow anego do kw ate ry  
g łów nej austryack ie j je n e ra ła  angielskiego Du 
P h t ,  w  niczem się n iepolepszył.

—  Gazeta Tryestska  p isze z M ed y o lan u lS g o  
g rudnia . P rzym ierze  zaczepno-odporne  ( ? )  A u 
stry i z m ocarstw am i zachodniem i zad a ło  pro
pagandzie  rew olucyjnej w e W ło szech  cios śm ier
telny. Z b liżen ie  się  P .em ontu do A ustry i n a s tą 
pi n iezad łu g o ; bo za  p arę  tygodni spodziew ają  
się  w  T ryeśc ie  zm iany gabinetu .

— W  roku skarbow ym  1 8 5 4  (o d  1 list. 1 8 5 3  
do 3 1  p aźdz . 1 8 5 4 )  w y n io s ła  liczba listów  p rze - 
s łąn y ch  pocztą  w  c a łe j  A ustry i bez m a ła  4 6  milio
nów , porto listow e p rzyn iosło  dochodu4 ,7  ll,5fO O  
z ł r .  D oliczyw szy  inne dochody pocztow e, c a łe  
przychody poczt w y n o siły  9 ,9 7 4 ,8 0 0  z ło treń . 
a  po odtrąceniu  w y d a taó w , czyaty  zy sk  b y ł 
1 ,3 1 2 ,6 0 0  z ło tre ń . W  porów naniu z  r. 1 8 5 3  
listy  pom nożyły  się  p rz e sz ło  o 5  milionów, a 
czy ste  dochody blisko o */4 mil. z ł r .

—  S podziew ano  s ię , że  dziś pojaw i się  n a -  
nowo Lloyd, k tórego w ydaw an ie  zaw ieszonem  
zo sta ło  p rzed  kilku dniami. Bohemia p isze, że 
jeżeli dziennik ten po jaw i się  nanow o, w inien 
to będzie daw niejszym  zasługom  i że  nadal bę
dzie um iarkow any i patryo tyczny . Mimo tego 
Gazeta Wiedeńska z a w ie ra  te  s ło w a : D zien
nik Lloyd  w  zastosow aniu  §  2 2  p raw a  d ruko
w ego zaw ieszo n y  zosta ł.*

R o s s y  a.
lnwalid R uski zam ieszcza następu jące  sp ra 

w ozdanie o w y p raw ie  aog lo -francuzk ie j na K am 
c z a tk ę , k tó re  w arto  porów nać z  raportam i p rze 
ciw n ik a :

K o n trad m ira ł Z aw ojko  gubernato r wojenny 
K am czatki donosi o napadzie  A nglików  i F ra n 
cuzów  w  sierpniu  na  P e tro p a w ło w sk , k tóry  ze 
skutkiem  odparto . P ie rw sz a  w ieść o zerw aniu  
stosunków  m iędzy R osyą a  A nglią  i F ra n c y ą , 
d o sz ła  do K am czatk i w  po łow ie  lipca; natych
m iast za ję to  się  potrzebuem i przygotow aniam i 
do obrony na  p rzy p ad ek  napaści s ta tków  w o
jennych  po m orzu Spokojnem  k rążący ch . Dla 
tego fr. g a ta  „A urora*  i s ta tek  p rzew ozow y 
„D źw ina* k tó re  zn a jd o w a ły  się  w  przystan i, 
s ta n ę ły  w  zatoce  na stanow isku  dogodnem, a 
przytem  w ysypano  siedm  szańców . O prócz m a
ry n a rzy  i m ałe j z a ło g i lądow ego ż o łn ie rza  u -  
zbrojono urzędników  cyw ilnych i trochę mie
szkańców . D nia 1 7  ( 2 9 )  s ie /p n ia  p o ja w ił się 
parow iec angielski „V irago* z  flagą ad m ira lsk ą  
w z a to c e  A w a c a y  n a  re k o n e sa n s , nae«jutr&
innych jeszcze  sta tk ó w  p rz y b y ło : freg a ty  an 
gielsk ie „ P rezy d en t*  o 5 2  d z ia ła c h , „P ike* o 
4 4  i francuzkie „ F o rte “ o 6 0 ,  „E urid ice*  o 3 2  
i b ryg  „O bligade* o 1 8  d z ia łach . D nia 1 9  ( 3 1 )  
sie rpn ia  n ieprzy jaciel ro zp o zn aw a ł sza lu p ą  dno 
z  o ło w ian k ą  i p u śc ił kilka bomb. Dnia 2 0  s ie r
pnia ( 1  w rz e śn ia )  poczyn ił g roźne p rzygo to 
w a n ia , z b liż y ł s ię  w ięcej ku brzegom  i rozpo
c z ą ł  m ocny ogień szczególnie na ba te ry ę  N . 1 

ow odzoną p rzez  porucznika okrętow ego G a- 
w ry ło w a , tudzież Ń . 4  p rzez  chorążego  ok rę
tow ego P o p o w a , k tó re  z ośmiu d z ia ł  odpow ia
d a ły  na ogień 8 0  d z ia ł  n ieprzy jacielsk ich . P o
ruczn ik  okrę tow y G a w ry ło w  z o s ta ł  raniony, 
m iejsce jeg o  z a ją ł  ppor. G ondurew . W kró tce po
tem w ięk sza  część  żo łn ie rzy  s ta ła  się  n iezda
tną  do w alki i d z ia ła  zdem ontow ane b y ły , a 
z a ło g a  co fnęła  się  do batery i N . 2 . Z a ra z  po 
tem n ieprzy jaciel w y lą d o w a ł w  6 0 0  zbrojnych 
nap rzec iw  batery i N. 2 ,  w  której chorąży  o k rę 
tow y Popow  m ia ł tylko 3  d z ia ła , jednego ma
ry n a rz a  g w ard y i i 2 8  żo łn ie rzy . Popow  k a z a ł 
z agw oździć  sw oje  a rm aty  i co fn ą ł się  do ba te 
ry i N. 2 .  Z grom adzony o d d z ia ł naszych  m aj
tków  d o strzeg łszy  z a ra z , iż  n ieprzy jaciel za  
trz y m a ł się , k o rz y s ta ł z tego natychm iast, rz u 
c i ł  się  na niego i popłoch  m iędzy nim sp ra w ił. 
F rancuzi poczęli uciekać do sza lap  sw oich i

w najw iększym  n ie ład z ie  opuścili br-seg. W śród  
tego, parow iec n ieprzy jacielsk i po dw ak reć  
p rzy b liża ł się do „A urory*  i p o czą ł m iotać na 
nią b jmby, ale z« każdym  razem  dobrze mie
rzony o g h ń  n a s ie j freg a ty  zm u sza ł go do o d 
w rotu . Poczem  sko n cen tro w ał się  ogień trz e ih  
frega t n ieprzy jac ielsk ich  i parow ca na bateryę  
N. 2 ,  w której d ow odził porucznik okrętow y 
k siążę  M aksutow  III.

P rz e sz ło  8  godzin 11 arm at rosy jsk ich  trz y 
m ało  się  nap rzec iw  8 0  działom  n iep rzy jac iel
skim. K siążę  M aksutow  k ie ro w a ł ogniem z ta 
ką zim ną k rw ią  jakby  to b y ło  na m ustrze og
niowej. K ilka szalup  zb liża ło  się  tak że  do ba
teryi N. 3 ,  ale jedną  z nich zatopiono, a re sz ta  
się o ddaliła . D opiero za  nadejściem  nocy z a 
p rzestano  w alki. S zkody  jak ich  d o zn a ł n iep rzy 
jaciel m uaiały  być znaczne, g dyż  p o trzeb o w ał 
trzech  dni czasu  do ich n ap raw y . W  czasie  
tego nsisze b aterye  ponapraw iono. Dnia 2 4  s ie r
pnia (5 g o  w rz e śn ia )  w alk a  ro z p o czę ła  się  po
nownie. P arow iec  h o lo w ał freg a ty  n ie p rz y jt-  
jacielskie bliżej ku brzegom  i p o p ro w ad z ił j® 
pod b aterye  N. 3  dow odzoną p rzez  porucznika 
okrętow ego księcia  M aksutow a I I  i N. 7  gdzie 
d ow odził kap itan  korw ety , K oralow . W kró tce  
obaj dow ódzcy batery j byli ranieni, d z ia ła  zde
m ontowane, a law ety  w  ziem ię w bite. Z a ra z  
potem n ieprzy jaciel w y sa d z ił na ląd 6 5 0  lndzi 
pod g ó rą  N ikolskaja na północ m iasta n ap rze 
ciw  bateryi N. 6 ,  gdzie  d o w odził porucznik 
G ezechus. D w a ra z y  n ieprzy jaciel u d e rz y ł na 
tę  ba teryę , ale odparty  ogniem kartaczow ym . 
K ilka oddzia łów  naszych m ajtków  pod dow ódz
tw em  porucznika okręt. A nbudinow a, chorążego  
okręt. M ożajskiego, porucznika K oszelow a, ch o - 
rą ż rg o  Ilkina, porucznika P ilk ina i chorążego  
okręt. T essuna: razem  3 4 7  ludzi u d e rzy ło  na 
n ieprzy jaciela  z bronią w  rękn  odw ażnie. P o 
sz e d ł on w  rozsypkę i mimo odw agi sw oich o - 
ficerów u c iek a ł z gór rzu ca jąc  broń, a naw et 
opuściw szy  je d n ą  chorąg iew . C ześć n iep rzy ja 
c ió ł w p ad ło  w  p rzepaść  g ó rsk ą , re sz ta  z d o ła 
ł a  dostać  się  do szalup  pod ogień ręcznej b ro
ni. Dnia 2 5  i 2 6  s ierpn ia  ( 6  i 7  w rz e śn ia )  n ie
p rzy jac ie l g rz e b a ł sw oich trupów  w  zatoce 
T artyńsk ie j i n a p ra w ia ł szkody w  sta tkach . 
Dnia 2 7 g o  o d p ły n ą ł na m orze. O prócz tego co 
s tra c i ł  ^ludzi okrę tach , poległo  ich na lądzie 
3 0 0 . Znaleźliśm y m iędzy nimi 4 eh  oficerów i 
4  ludzi w zięliśm y jeńcem. Z  naszej strony zg i
nę ło  3 7  ludzi, a 3  oficerów i 7 5  ludzi n iż szy ih  
stopni ranionych, w  ogóle 1 1 5  ludzi niezdol
nych do w alki. M iędzy oficerami k siążę  M aksu 
tow  I I  śm iertelnie raniony. S zkody  w  naszych 
sta tk ach  nieznaczne. W  m ieście z g o rz a ł sk ła d  
ryb , 8  domów i 5 innych zabudow ań uszko-
d e o D y c h  k u l a m i .

— Ukazem Najjaśniejszego Cesarza z dnia 5  
z. m. wydanym do kantoru Dworu, panna M a- 
rya de Uprandi mianowaną została panną ho
norową Najjaśniejszej Cesarzowej.

—  W  moc ukazu z d., 2 4  listopada r. b. Ce
sa rz  n a k a z a ł uw olnić Ż ydów  obw odu B e sa ra b -  
skiego od dostaw y rek ru ta  p rzy  12ym  częścio
wym zw yczajnym  poborze zachodniej p o ło w y  
cesa rs tw a . J

—  W  d. 5  g ru d n ia  od jechało  znów  z P e te rs 
burga do Krym u 1 7  „ S ió s tr  m iłosierdzia  do 
czuw ania  nad rannym i i chorym i w  laza re tach  
w ojskow ych; “ tym sposobem  liczba tych  sió str 
w  K rym ie w ynosić będzie 4 9 .

— M infsterium m arynark i n ak aza ło  tw orzen ie  
kompanij zastępczych  m orskich na morzu b a l- 
tyckiem. K adry  ich s k ła d a ć  się  m ają: 1 )  z  po
w o łanych  urlopników , 2 )  z n iższych  stopni e -  
kw ipażu  floty, k tórych czas s łu ż b y  kończy się  
z nowym rokiem. Kom panie zastęp cze  l e j  i JJęj 
dyw izyi zb ierać  się w  tym celu będą w  P e te r s 
b u rgu , a  zaś  3 e j w S w eaborgu  i Abo. W sz y 
scy  urlopnicy pow ołan i s ą  do P e te rsb u rg a , aby  
skom pletow ać 2 6  kompanii z a s tęp ezy c łT  O kręt 
w ojenny „A ndrzej*  przechodzi z 2 7 g o  do 2 2 o 0 
ekw ipażu  floty na m iejsce okrętu  „A rcis*  n a 
znaczonego na sta tek  blokadow y. Nowo s ta -  
w u n y t e r a z  w  arsenale  trzechm ostow y okrę t,

w tych jego opiniach nieposnali poetycanych na- 
tohnień samój Redakoyi. Minęły już czasy, gdzie nas, 
csytelników Gazet, wodsono aa nosy, i prsebaczcie 
nam pp. Redaktorowie, ale i my także mamy pre- 
tensyę do własnego zdania, i widsenia rzeczy w praw- 
dziwem świetle. —

Pamiętny i uroczysty mieliśmy w tych dniach o- 
aw?** 08 B°wął kflCK By*0 *° w chwili przenossenia 

°k J. E lsnera, kompozytora, do rodzinnego, n 
na t c ia*ack wzniesionego mu grobu. Pospiezszyli 
U"zMo°^r ł ?^ *ar^wno « ty śo i, jak dawni towarzysze, 
K*iądi*i{ ’ wielbiciele zasług i talentu tego mężp. 
nieboszo*£owski .Pr®"»ncyal Pijarski, jako dawny 
feństffie « aam celebrował i po nabo-
nienia wielka j" 0wg- Mowa ła odznacza się bezwąt-
i t  iści języka, f c kt““ ,o ś.ci* t,k  Pod c*y-
Doronitł* ®i OM^j®* treści, i pięknych myśli. Przy- 
okolicznościach pr^ I j ,  »>owane niegdyś w różnych 
iaeiół nauk. D da ie^ * ,onk<Jw Towarzystwa przy- 
* ^ .n a  Reauietn plk o n a n o  ł*kże dawno już

SSL wkofcóh Ex<"g"i"C'l1;/0 1",0. ’ ’, 7; jT to  dńieło pi* - ' " " “ t'i’ i r .
nozendlaiei »  n i.m  o d ." .o . .  "szczególniej »» --------  . . • - e n
Wszystko tam w niem *l«wa się w **enedicłus.

ry właśnie w dziełach teg® rodzaju, uajwięksiq wa_

gę stanowi, nia przestaje lam ani na jedną chwilę 
dominować. We wszystkich w ogóle utworach El
snera , na każdym kroku przebija natchnienie, ale 
w dziełach religijnyoh, najdzielniej jest ono odbite. 
Grób Elsnera umieszczono ua starym Cmentarzu Po
wązkowskim. Jest on murowany, obłożony cioso
wym kamieniem i bardzo obszerny. Dotąd wszakśe 
niema jeszcze pomnika, który podobno ma być przez 
zimę wykończony.—

Spory o przedruk Dykcyonarza Lindego, ciągle 
toczą się .dotąd. Tym czasem Dykoyonarz ten m a- 
cznie już postąpił w drukarni Lwowskiej. Niemoże- 
my zaprawdę pojąć tych sporów, bo dzieł® to jest 
dziś zupełnie prawie wyczerpane, i nader z tego 
względu kosztowne. Kiedy jednak pomimo to jest 
ciągle poszukiwane, dla czegóż przedruk jego ma 
być niewłaściwym? Odpowiadają na to, że dykeyo- 
narz ten, skutkiem nadzwyozajnego od chwili utwo
rzenia go, postępu czasu, wiele potrzebowałby Qzu.  
pełnień i ulepszeń; ale dodają także, że pracy tako
wej nie może ieden człowiek podołać, ani też w kil
ka lat łakowćj wykonać. Zanimby przeto zabrano 
się do te g o , mogłoby upłynąć lat kilkanaście, a my 
tymczasem musielibyśmy albo przepłacać dotychcza
sowy, albo się obyć bez niego i czekać. Nie lepiejże 
zatem , że czekać na to będziemy, mając pod ręką 
nowe przedruki ? — Niech więc sobie zabierają się 
do tej nowój olbrzymiej pracy i do potrzebnych ule

pszeń, a swoją drogą niech nam dadzą przedruk da
wnego dykcyonarza, który jak powiedziałem, dotą ’ 
ciągle jest poszukiwany i przepłacany.

Rzadko zaiste takiego życia i takiego ruchu, jaki 
obecnie panował na wyborach Resursy; kto tylko 
bowiem z członków tego towarzystwa znajdował się 
w W arszawie, każdy niemal przyjął udział w głoso
waniu. To też nigdy jeszcze podobno Resursa, nie- 
miała takiej liczby osób wojujących, a co najosobli- 
wssa, to i® niesłychanie wielka była jednomyślność 
w wyborach. Były np, osoby, które na przeszło trzystr. 
głosów, blisko trzysta dostawały wotów; partya więc 
postępowa, wzięła wielką górę, i nietylko się utrzyma
ła, ale nawet poparła. Już prawie wszystkie pisma tu
tejsze ogłosiły o tych wyborach, i dla waszych prze
to czytelników, podaję ich rezultat, z którego się 
pokazuje że trzech nowych członków, zajęło miej
sce trzech dawniejszych. I tak, ze stanu kupieckiego, 
obrani zostali: Rronenbarg Leopold (był). Jaku
bowski Salwian (był). Matias Rożen (nowy). Tomasz 
hr. Łubieński (oył). Albert Vetter (nowy). Ze stanu 
nie kupieo^iego: Leon hr. Łubieński (był). Seweryn 
hr. Uru$ki (oyO 1 August hr. Potocki (nowy). Nie u- 
trzymali sń? zatem z dawniejszych: Ewans Alfred, 
Stefan Neybaur i Jan Żelazowski. Wybory te zakoń
czyła wieczerza, niezmiernie ożywiona. Toasta szły 
jedne po diugU h, i blisko dwieście osób zasiadło do 
stołu.—

Nie potrzebuję wam mówić, co znaczą świi 
w Warszawie, a bardziej nadchodząca Kolenda. Zw 
czaj ten jest tu bardzo szanowany i obchodzony; 
też cała Warszawa, porusza się jak mrowie, bo j< 
o ozem myśleć, jak np. koncercie na biednych, k  
landzie i balu sylwestrowskim w wigilię Nowego R 
ku. Wszystko to pójdzie jedno po drugiem, * wszi 
dzie trseba być i wszystkiego dopełnić. Koncer 
będzie najpierwszym z programu zabaw, a oprfl 
wymienionych już powyżej osób, P^yJroujący 
w nim udział, dodać jeszcze należy p a n n ł  Wiktor 
Boźęcką, jako śpiewaczkę i p. Paris jako skr*ypka..

Prawie wszystkie już osoby, etanowiąCe t0W( 
rsystwo i domy w Warszawie, pościągały d0 mjaj 
za zimę. Za to też Warszawa, coraz gwarniejszą pi 
stać przybiera.—

Z drobnych a godnych wspom.nieoia nowinek, e 
. u  takiego nie zaszło. Kochają się j oświadosają, i 
by w karnawale żenić się ,u® r°*wodzić, zwłaszo 
gdy już ojcowie, w miejsce a d w o i i , ^  gtają w spri 
wach rozwodowych swycn dzieci. Może to w a 
w Krakowie dziwem s ę w y ,^  tafc j ednatże j g 
w Warszawie.—

Jeszcze słówko z nowin Teatralnych. Oto szyku 
m nową o p e j  Jfzyku polskim, w którój gt<

M  w S w i o«tołi. "‘eo PuW,0“ <
nam



CZAS z Czwartku 2 i  Grudnia 1854.

będzie nosił nazwę „Cesarz Aleksander Iszy.® 
Osręt wojenny 8go ekwipażu floty „Emgaiten® 

przydzielony będzie do statków portowych i za
stąpiony okrętem „Nestron Menia,“ a atare o- 
kręty kronsztadzkiego portu: „Cesarz Aleksan
d e r /  fregata „Prozerpina® i bryg „Kaukazki® 
jako zupełnie zużyte mają być rozebrane. Ce
sarz nakazał, aby dzieci wszystkich marynarzy 
poległych w obecnej wojnie wychowywane były 
kosztem skarbu.

Z/bomik opisuje pobyt morskich jeńców ro
syjskich w Turcyi, z którego się okazuje, że ob
chodzą się ■ niemi po ludzku, dają im pracę i 
zarobek, dozwalają korespondować z familią za 
pośrednictwem ministerstwa wojny i nadsyłane 
z Rosyi dary dochodzą rąk jeńców.

Królestwo Polskie.
Rada administracyjna Królestwa postanowiła: 

Jan K u cz k o w sk i, syn b. dziedzica dóbr Skrzy- 
\ piowa w powiecie Miechowskim położonych, 

który zbiegłszy z kraju w roku 1833 , długi 
czas przebywał we Francyi, a obecnie służy 
w wojsku tureckiśm, uznany jest za wygnańca 
i ulega karze konfiskaty majątku.

Księstwa Naddunąjskie.
W edług Korespondencyi Pruskiej, która o- 

trzymała listy z Bukaresztu z dnia 5go grudnia, 
fmp. hr. Coronini założył protestacyę przeciw, 
podobno przez Omera paszę wymaganemu, wy
daleniu Fioreska i Salamona z Księstw. Książę 
Stirbej nie rad był się rozłączać z pułkowni
kiem Salamonem adjutantem swoim, któremu jak 
również Fioreskowi zarzucono ze strony turec
kiej sympatye rosyjskie, lubo do dziś dnia nie 
przekonano się o niczem takiem coby te podej
rzenia usprawiedliwiać miało. Fmp. hr. Coro
nini wrócił 2go z Jass do Bukaresztu. Pod 
względem ducha mieszkańców Jass miał się on 
bardzo przychylnie wyrazić. Ze strony francu
skiej ostrzegano mieszkańców po przyjacielsku, 
aby się zdała trzymali od demagogicznych dą
żności, nie żywili przesadnych nadziei i z nie
cierpliwości niedopuszczali się w obecnych oko
licznościach czynów kompromitujących.

Kraje Czarnomorskie.
lndependance belge zamieszcza w swoim bu- 

letynie telegraficznym następujące wiadomości 
z Marsylii pod d. 10  b. m ., które tam że  przy
wiózł okręt „Synai® 5go b. m. z K o n stan ty n o 
pola wyszły: . . . . .  tz

Odnowienie kroków nieprzyjacielskich w Kry
mie zdaje się być bliskiem. Książę Kapoleon 
gotów był wrócić do armii oblęzniczej; mówio
no że książę Cambridge, zamiast wracać do 
Anglii, ukaże aię znowu na teatrze wojny.

Jenerał Canrobert kazał wznieść nową ba- 
te ry a  z 3 6  d z i a ł  w ie lk ieg o  k a lib ru  z ło ż o n ą . 
150* dział francuskich otworzą naraz ogień 
przeciwko twierdzy. Race podpalne, niosące 
7 0 0 0  metrów rzucane będą z wyżyn panują
cych nad flotą rosyjską, schronioną w porcie
sebastopolskim. . . , .

Wszelkie posiłki nadciągają kolejno armiom 
sprzymierzonym. 3 0 0 0  Anglików, szczęśliwie 
dostawił na ląd „Hannibal* i „Goldenfleece .

Nowa dywizya wkroczyła przesmykiem pe- 
rekopskim do Krymu; lecz z trudnością tylko 
żywność przeprowadzać mogą.

Morze Azowskie stało się z powodu panu 
jących na nim burz prawie niedostępnem.

Wiadomości z Malty dochodzą do l ig o  gru
dnia. „Jena® „Uloa® i kilka innych okrętów od
biły ztamtąd dla ambarkowania w Tulonie dy-
wizyi Salles.

-  Taż sama gazeta podaje z Londynu 16go

b Wczoraj wsiadły w Irltndyi trzy pułki n a t -  
kręta w celu udania się do Krymu.

Kilka okrętów ładuje w Woolwich nowy park 
artyleryi oblężniezej.

Dzienniki podsją depesz telegraficzne, do
noszące ie  wskutek rady odbytej w Berlinie 
15go b. m. gabinet pruski przystąpił do trakta
tu z 2go grudnia w zamian niejakich korzyści 
odnoszących się do żeglugi na'Bałtyku.

-  Jenem ł Canrobert p rzesłał księciu Men- 
szykowowi akta procesu owego majora rosyj
skiego który dostawszy się do niewól angiel
skiej, obwiniony o dobijanio rannych skazany 
został na śmierć i powieszony. Jenerał lran- 
cuski Chciał przekonać księcia o sprawiedliwo
ści wydanego wyroku, lecz akia te zwrócone 
zostały z tein nadmienieniem, iż wódz rosyjski 
zakazał jak najsurowiej dopuszczać się okru
cieństw, ale że jego tylko sądom wojennym służy 
prawo wydawania wyroków na podwładnych
sobie. , .

-  Dzienniki petersburskie piszą: Książę 
Menszykow donosi że od Igo ■do 5g° grudnia 
nic ważnego nie zaszło pod Sebastopolem (co 
już z depesz wiadomo). Ogień Pateryj nieprzy
jacielskich był w ogóle bardzo słaby a straty 
« naszej strony nieznaczne. Vommst codziennych 
mocnych deszczów robety nasze obronne pro
wadzone były B dobrym skutkiem. W no y w y 
syłano z Sebastopol* oddziały ochotmków dla 
niepokojenia nieprzy aciół, a małe te wycie;czki 
pomyślnie wypadały, i  tak na dniu * 0  z. . 
przed świtem podporucznik Polewoj z
skiego pułku piechoty z 5ciu podoficerami i o 
żołnierzami wdrapał się śmiało na szczyty I rze 
z atoką południową* uderzył z bagnetem w ręku

na przekopy nieprzyjacielskie, w ykłu ł wielu 
Anglików, w ziął 3ch w niewolę i zabrał 14 
strzelb. Następnej nocy z 20go na 21 porucz
nik W assiijew z tegoż pułku z garstką ocho
tnika z rozmaitych pułków uderzył na bateryę 
jedną francuską i ze 3 0  nieprzyjaciół trupem 
położył. Tejże samej nocy 6C ochotników z tom
skiego pułku strzelców i 4  majtków pod wo
dzą porucznika Zarynowa zakradło się w prze
kop osadzony przez strzelców angielskich ; p  
przestraszeni n espodziewanem zjawieniem się 
naszych strzelców ratowali się ecieczką zosta
wiwszy 11 zabitych, jednego jeńca i 4  strzelby. 
Wszystkie te odważne wycieczki wykonane 
były prawie bez żadnej ee strony naszej straty* 
Podług raportów z Eupatoryi nie udało się nie
przyjacielowi spuścić na wodę choćby jeden ze 
statków które w okolicy tego miasta w czasie 
burzy dnia 2  b. m. osiadły na mieliźnie.

— Z obozu angielskiego w Krymie otrzyma
ła  Kop. Kor. listy, które sięgają do d. 6go gru
dnia wieczór z pod Sebastopola. Wiadomości te 
nie mają żadnej militarnej ważności, i odnoszą 
się do dwu-godzinnego mniej więcej nieprzer
wanego bombardowania powtarzanego często, 
tudzież do p o s i łk ó w  nadciągających sprzymierzo
nym. Zbiegowie rosyjscy wszakże donoszą, że 
i Rosyanie otrzymują wciąż posiłki, tak, iż sprzy
mierzeni nie mogą się spodziewać, by liczbą 
przenosić Rosyan. Najznaczniejszy oddział fran- 
cuzki przybył w końcu listopada i sk łada ł się 
z 8  szwadronów jazdy, której jeszcze użyć się 
nigdzie nie dało , z powodów deszczów i rozmię
kłego gruntu. W obozie otrzymano już wielką 
liczbę kożuchów i między żołnierzy rozdzielono- 
Wszelako futra te nieokazały się praktycznemi, 
bo lubo że dają żołnierzowi ciepło, to nato
miast będąc długie i ciężkie, tamują go w ru
chach. Żołnierz zachodni nie przywykły do 
długiej odzieży, nie umie się obracać w tołu- 
bie jak żołnierz rosyjski, który zawsze nosi 
długi i ciężki płaszcz bury. Jeżeli przeto przyj
dzie do kampanii zimowej, Francuz i Anglik 
porzuci kożuch, mając prócz tego do dźwigania 
uzbrojenie i żywność. Sprzymierzonym zbywa 
również na środkach transportowych, gdyby 
przeto kampania zimowa się rozpoczęła, żo ł
nierze będą m u sie li wszystko dźwigać.

— Jenerał rosyjski Chwaliński (?), który się 
pod Inkermanem dostał do n ewoli, umarł a ran 
w tej bitwie poniesionych i pochowany został 
nad Czarną rzeczką w jednej ze wsi ze w ssyst- 
kiemi oznakami swojej godności. Lord Raglan 
odwiedził go przed śmiercią. Między okrętami 
zniszczonemi w nocy 14go z. m., znajdował 
się przewozowy statek angielski, który wiózł 
do Odessy 2 5 0  rannych Rosyan; statek ten za
tonął zupełnie i nikt się z niego nie uratował.

— lnwalid Ruski opisuje następne zdarze
nie EMHzłc 14go lis to p a d a  na w y b rz e ż a  E n p a  
toryi: W ówczesnej burzy angielski statek prze
wozowy „Culioden® osiadł o 3 0 0  sążni od brze
gu. Nazajutrz wysłano na ten punkt oddział 
nowo-archangielskiego pułku ułanów Nr. 61 
z bateryą lekkokonną Nr. 20 . Z a przybyciem 
artyleryi wywieszono ee strony rosyjskiej białą 
chorągiew i dano 2  strzały  kulami obok statku. 
Peazem osada przybyła na dwóch szalupach na 
brzeg i sk ła d tła  się z kapitana, 2  pomocników 
i 2 8  majtków angielskich, tudzież 7 żołnierzy 
jazdy tureckiej. Kapitan oświadczył, że statek 
jego jest kupiecki o 7 2 6  beczkach z 4ma dzia
łami i najęty jest przez rząd angielski do prze
wozu wojska i materyałów wojennych; że ta
kowy ma przeszło 700  pudów prochu, 30 ,000  
kul i 3 2  koni arabskich, te ostatnie dla sztabu 
tureckiego w Krymie, że się na nim znajduje 
jeszcze 25  kawalerzystów tureckich. Na we
zwanie, aby ich na ląd doprowadził, odpowie
dział, że nie może wystawiać życia majtków 
swoich dla ratowania Turków. Nie bącząe na 
niebezpieczeństwo, ale ożywieni uczuciami ludz
kości wrodzonemi Rosyanom i odwagą, ochotnicy 
dońskiego pułku kozaków wsiedli na dwie sza
lupy, z największem wysileniem dostali się d> 
okrętu i przyprowadzili na ląd Turków wysta
wionych na niebezpieczeństwa. Tym czynem 
poświęcenia chrześciańskiego uratowani zostali 
Turcy. Niepodobna było ratować zapasy z okrę
tu, bo te już były pod wodą. lnwalid przytacza 
nazwiska 2 8  ochotników. _________ _ _ _

Krenika miejscowa i u g ra n ie m .
Resursa kupiecka w Warszawie jest niezawodnie 

najliczniejszym stowarzyszeniem w tćm mieście. Założona 
pierwiastkowo jak sama jźj nazwa wskazuje przez ku
pców, przyciągnęła do siebie całe wykształcone społe
czeństwo stolicy i dziś iść moie pod wielu względami 
w porównanie z klubami angielskiemi. Składa się 1 Prie '  
szło 600 członków, majątku ma przeszło stotysięcy zip- 
a do tego własny, obszerny i świeżo urządzony lokal. 
W  sobotę skończono wybory gospodarzy tćj resursy na 
rok następny i Kuryer Warszawski podaje następnie ich 
imiona. Ze stanu kupieckiego: Leopold Kronenberg, Sal- 
wian Jakubowski, Mateusz Rosen, Tomasz Łubieński i 
Wojciech Vetter. Na zastępców tychże: Aleksander Ra
wicz, Ksawery Szlenker, Stefan Neybauer i Konstanty 
Dobrycz. Ze stanu niekupieckiego: L eon drabia Łubień
ski, Seweryn hr. Uruski, August hr. Potocki. Na zastę
pców tychże: Wincenty Majewski, Aleksander Rembie- 
liński i Aleksander Kurtz.

Przy jechali od d. 19 do 2()go grudnia.
H O TEL POLLERA. Cantacuzene Lazar, właś. dóbr, 

Zatt Leopold artysta z Jass. Bensdorf Józef dzierżawca

z córką, Braun Edward inżynier, Gotlob, bar. Pach c. k. 
oficerowie z Galicyi. Kuciński Jan  właśc. dóbr z Berlina. 
Herth Franciszek wł. dóbr, Mayer Karol Dr. prawa, Luh- 
tenstein Gustaw ck. oficer z W iednia. Kusing Franciszek 
spedytor z Opawy. Ledyński Franciszek ck. oficer z Czer- 
niowi.-. Westenhal Jan jubiler z Prus. Szymański Michał 
sekretarz kolegialny z Warszawy. Gliński Otto ck. rotm. 
z Nadworny,

H O TEL ROSYJSKI. Apolonia Fichauser, Józefa Zna- 
mięcka właścicielki dóbr z Galicyi. Stefania Konopkowa 
wł. dóbr z Tarnowa. Mateusz hr. Miączyński wł. dóbr 
z familią, Zelisław hr. Bobrowski właś. dóbr ze Lwowa. 
Maryan Chyliński obyw. z W iednia. Michał Golubowić wł. 
kopalni z Preszburga.

H O TEL DREZDEŃSKI. Rogawski Antoni obywatel 
* Galicyi. Bobrowski W ładysław wł. dóbr z Bochni.

Wyjechali. Hr. Wodzicki W ładysław do Kolonii.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków dnia 19 grudnia. Wczorajszy dowóz psze 

nicy do Michałowic na granicę, mimo złych dróg bardzo 
hył znaczny, osobliwie pod względem ziarna pośledniego 
1 miernego; ale posiadacze tego zboża nie byli to pro
ducenci, lecz kupcy z pierwszćj ręki, którzy wszystkiego 
“żyli, by zboże dostawić na komorę, bo pogłoski o zu 
P'“łnćm zamknięciu granic coraz mocnićj krążą, mianowi 
cie, ii  nastąpi to na ruski nowy rok (13go  stycznia). 
Dowóz znaczny wpłynął nieco na osłabienie cen tych ga
tunków i płacono za pszenicę średnią i lichszą 4 0, 48 
do o O złp. Wyborowego ziarna nie widziano na ta rgu , lubo 
właściciele ziemscy zjechali z próbkami, lecz dostawę 
chcieli uskutecznić na późne termina, na co się kupcy 
krakowscy nie zgodzili, zawsze w niepewności o przewóz 
przez granicę. Co nieco zamówiono na dostawę w ciągu 
dni 20 po 58 i 54 zip. W ogóle ruch na granicy nie
pewny i więcćj przypadkowi uległy, niż ustalony. Na 
targu krakowskim sprzedaż szła trudno i chwiejąco; śre
dnie i poślednie gatunki p .szły na wsypkę, a co nieco 
sprzedano 10 do 15 kr. niżój na pszenicy. Piękna psze. 
uica prędzćj znajdowała pokup po tćj samćj cenie. Żyto 
mimo znacznych dowozów z Wrocławia sprzedano łatwo 
po cenach stałych; a lubo nie było dziś prawie nic ku
pujących, płacono wszakże po 1 4 % , 1 4 %  zlr., pruskie 
ziarno po 157 do 158 funtów i odeszło go parę set 
korcy. Jęczmień pruski bardzo poszukiwany i niektóre 
małe ilości na wsypkach przedawane po 1 1 % , 11 %  *łr. 
tak na kaszę jak  i na słód. Owies w wielkich ilościach, 
a kupujących bardzo mało, gdyż wszystkie licytacye do 
magazynów wojskowych odwołane, albowiem rząd żaku 
pił dużo owsa na Węgrzech. Spodziewają się niezmier
nego spadku cen owsa, zwłaszcza, iż mało teraz prywa
tnych koni trzymają, a owsa jes t tu może do 10 tysięcy 
korcy na wsypkach.

W  bieżącyoh pokupach świątecznych w mieście naszćm 
nie masz najmniejszego ruchu, artykuły kolonialne zwy
kle więcój temi czasy odchodzące, nie znajdują innego 
nad zwykły odbyt; przygotowania na święta w ogóle bar
dzo skromne.

CUMY Z B  O Z A 
**• Targowscy fukliennij w  K ltfarnu  prmy Mrmkotaie 

ta tru tek gatunkach praktykowane. ta mon. konta.

. Qatnn. 
od U do

W KRAKOWIE 
dnia 19 grudnia 1864 r.
 -------  L ... i,~r|krj[«r |kr||a ł

Koraeo pssomoy zimowej . lllO/l^lfi; ~

od || do l| od || do

n ■ J » r ć J .  .  .
z żyta pruskiego. .
n żyta tutejsssgo. .
» Jęczmienia . . . .
z o w sa .....................
n wielogroohu. . . .
» kukurudsy............
» siemienia lnianego
» prosa ...................
« rzepaku liniowego 
» „ letniego. .

Cetnar s iana ......................
» słomy „

Gar- Spir. ■ opłatą na 90%
Masła osy slego garnieo .
R°P* Jaj ku rsyoh ............
1 sztuk , indyoska............

a in d y k ...............
■ kapłon...............
a kura stara . • •
a kokoszka . . . .
" « j ś ................

„  a kaonka...............
Para kuropatw..................

* kurcząt młodyoh . .
» kwiosołćw................

Oq oraeohów lasków.
K wart, niwek susionych 

a grusiek „
„  a maku ...................

P ow ideł...................
l»aroi6o mj0 j 0 praśnogo.

. Z Magistratu miasta
U eCowani Obywatele: Radsoa i Referent, Kom. Targ
Adam Cieohanowski. Danek. Teo/U Weeper.
Miohąj Łaoikowski. Siarmonłotaoki Adjunkt.

Ktrg papierów poblicinycb i pieniędiy
^ iedeń. K urta telegraficzne z dnia 20go grudnia :— 

M e t a l i  5_proc. 8 2 % . —  Metaliki 4 ł/,-procent. 7 1 % . 
M e t a l i  4 _pr 6 S 3/ t . —  4 -pr. « 1852 r. 9 2 .—  2 % -pr 
8 4  / i , . —  l-pr. 1 9 %  * ciągn.—  u 1880  r. 250, 8 0 2 .— 
Augsburg 1 2 7 % . —  Londyn 12 kr. 2 0 .—  Paryż 1 4 7 % , 
A*0?® Bankowe 1248. —  Akcye koL żeL półn. —  P er- 
d y n .-_  Pożyczka s r. 1861 l i t  a    B. —
0 st*t>onnu-Dampfscb. — -

K u r g  K r a k o w s k i  19 grudnia. Bankn. aus. ż. 8 8 %
P*a°4 8 8 % .—  Pruski kurant żądają 112 płacą 111-----
Ruble ,r . nowe żąd. 104 płacą 108. —  Cwancygiery 
nowe ż. 1 1 4  pl. 113 % • —  Cwancyg. stare żąd. 114 — 
P* l l s % . Imper. żąd. 8 5 % , pl. 8 5 % . —  Dukaty austr. 
hoL *ąd. 2 8 %  pi- 1 9 % . —  20-franki ż. 8 6  pl. 8 5 % . 
Listy zaa t L ł%d. 9 9 %  płacą 99. —  Listy z a s t g ,L  
żąd. 8 8 %  pi. 8 8 % .—  Obligi Indemn. ż. 75, pł. 7 4 % .

Kurs Iwowsld dnia 17 grudn. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 52. —  Dukat ces. 5 złr. 56 kr, —  Półimperyał ros. 
10 złr. 11 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 5 8 kr. —  Talar pru
ski 1 złr. 52 k r .—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 5 kr. —  Kurs list. zast w gal. stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. __
m. k. —  Sprzedano 100 po złr. 8 7 kr. 1 2 .—  Dawano 
za 100 złr. 86 kr. 42 Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński * d. 19 grudnia. Metaliki 82 T/_ . 
Nowa pożyczka 7 2 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1244.-
Akcye kolei Żelazn, półn. 1 8 8 %  Agio od złota 8 1 %
od srebra 2 7 ł/4. —  Oblig. uwoln. g ru n t — . — Poży
czka ostatnia narodowa 86.

Kurs wrocławski Z dn. 19 grudnia. Banknoty, 
austr. 7 9 / , fl d. —  Bankn. polsk. 8 9 %  a ż .—  Listy zastaw, 
poisk. dawne 8 9 l/ t  ‘ż. n. 8 9 %  żąd. —  Listy zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 %  żąd. dto. 8% -proc. 93 żąda ją .— Kolćj 
Krakow, górn. Szląska —  d.

PraejęJąd Polityczny.
Czytamy w Cop. Z tg  Coresp. Dowiadujemy się, 

ie poseł król. pruski hr. Arnim (w Wiedniu) żołą
dki od mocarstw sprzymierzonych Austryi, Francyi 
i Anglii określenia wiadomych czterech punktów, 
zanimby Pruiy mogły się oświadczyć względem 
przystąpienia swego do przymierza. Konferencye mi- 
nisteryalne mają być na nowo w Wiedniu rozpo
częte.

W Monitorze z 18go znajdujemy raport krótki 
admirała Hamelina z dnia 9go b. m., który wczo- 
raj w „Przeglądzie® podaliśmy w depeszy paryzkiój. 
Druga część tego raportu brzmi nieco odmiennićj 
niś w depeszy, to jest, ił parowce cztery z 5016 
ludźmi przybyły do Konstantynopola i dalój' popły
nęły do Krymu.

Pressa wiedeńska podaje znów depeszę z Kry
mu, ii dnia 7go b. m. ksiąie Menszykow napaść 
zamierzył obóz angielski przed Bakczysersjem, lecz 
odparto jego forpoczty. Przed Bakczyserajom niema 
wszakłe Anglików. Ten sam dziennik w tćj samój 
depeszy mówi, łe  Omer pasza spodziewany w Ku- 
stendiie.

C. Z . Cor. zaprzecza, aby wojska tureckie pod 
Omerem paszą udawały się do Krymu i mówi, łe  
owszem obsadzą Prut, gdzie kozacy często na pra
wy brzeg rzeki przeprawiają się. lndep. belge 
znów wbrew tomu podaje za rzecz pewną w liścio 
ze Stambułu z dnia 7go b. m., ii  Omer pasza oso
biście przewodniczyć będzie wojskom tureckim idą
cym do Krymu.

Fremden Blatt pisze: Dowiadujemy się drogą 
nadzwyczajną, ie ksiąię Menszykow według nastę
pującego planu ma dalój postępować odpornie: 0 -  
brona twierdzy nie będzie rozszerzona ał do forty- 
fikacyj zewnętrznych nad Czernają, ale ograniczy 
się na 9 głównych przedmiotach, czoło armii ro
syjskiej obsaczy się w obozach na wyłynach pod
Bafcoyserajent i S im ferepo lem  i b ęd zie  w  zw iązku
z Perekopem ciągle i z Sebastopolem o ile moina; 
nad Czernają, Belbekiem i  Kaczą oddzielne korpusy 
zajmować będą stanowiska obserwacyjne.

Udzielamy z listu z Odessy, który właśnie otrzy
mujemy, następujący wyjątek:

Od e s s a  7 grudnia. ...„Armia księcia Menszykowa 
otrzymała po bitwie inkermańskiój posiłki z dwóch 
stron przybyłe. ZBesarabii nad ciągły pod Sebasto
pol jedna dywizya piechoty z korpusu Osten-Sa- 
kena, oraz 4ta dywizya lekkićj jazdy od armii nad- 
dunajskiój odłączone. Z okolicy zaś Kijowa, gdzie 
jenerał Czeodajew zbiera i organizują wielką re
zerwową armią, przybyły do Krymu dwie brygady 
rezerwowe piesze; z Charkowskiej gubernii 2 pułki 
ułanów. Wojska przeto pod wodią księcia Menszy- 
kowa zostające o 32,000 piechoty i 5000 jazdy 
zwiększonemi zostały, od czasu ostatniój wielkiój 
bitwy. Tutaj rozeszła się w tych dniach wieść, ił 
Rosyanie wkrótce z całemi silami zaatakują stano
wisko sprzymierzonych od strony północnej, tojest 
od samego Sebastopola i Inkermanu...®

Dnia 18 b. m. otwartym został VoUteth;ng w Ko
penhadze reskryptem prezydenta ministrów. Naza
jutrz miało być przedłołone obu Izbom pismo kró
le* skie. Phmo ministra odczytane zostało pośród 
wiwatów dla króla. Orszak z pochodniami odprawił 
na cześć króla serenadę. W Izbie niiszej obrano 
dawnego prezydenta adwokata Rottwitt.

Depesza donosi z Kopenchagi 19go: Program mi- 
uisteryalny uznany. Ustawa zasadnicza sejmu pań
stwa będzie zmieniona. Prawa i finanse idą pod de- 
cyzyę powszechnego sejmu państwa. Liczba człon
ków p rzez  rząd  m ianow anych będzie ograniczoną. 
Polityka zagraniczna nie ulegnie zmianie.

Monitor podaje umowę zawartą między Francyą 
a księstwem Monaco tyczącą się niektórych handlo
wych ułatwień. Akt ten ma o tyle ważność rozle- 
glejszą, ił rząd francuski traktuje z księciem Fj0-  
restanem Valentinois, panem Monaco, jako z udziel
nym panującym; jest to zatóm po części demon- 
straoya przeciw Piemontowi, który w kraje swoje 
wcielił pomienione Księstwo.

Dresd. Jour. (urzędowy) pi«*e» ii umowa mię
dzy {biskupem inogunckim • rządem darmstadzkim 
pod względem stosunku kościoła katolickiego do rzą
du, uznaną została za niedostateczną przez Stolicę 
Apostolską.

Wirtembergski St. Anzeiger donosi, ie pobór 
rekruta na r. I855 odbędzie się tego razu już  w lu_ 
tym, aby na Igo marca rekrut był już gotów, j e_ 
iii tego potrzeba zajdzie. — Frankfurtski Jour
nal donosi z Karlsruhe, ił wojsko badeńskie będzie 
zmobilizowane.



4 CZAS z Czwartku 2  i  Grudnia 1 8 5 4 .

u i i p a n E .

n . 16 J5 9 . K u n d m a c h u n g  ( 1218- 3 -3)

Am 2 8. u n d  2 9. D e z e m b e r  1 8 5 4  w ird in dem  vor' 
geschriebenen A m t s s t u n d e n  V o r-  u n d  N a c h m i t t a g  w e g e n  
B eisrhaffung d e s  zu r E rhaltung  a l l e r  A e r a r i a l s t r a s s e n  es
K r kauer Kreises far das B aujahr 1855 notbwendigen 
Conservations - Deckstoff eine offentliche V erste igerung  in 
der Kanzlei der k. k. K reisbehorde abgebalten  wer en.

D ie H intangebung gesehieht entw eder fa r te samm- 
tlichen Strassen oder fQr einzelne T h eile  dieser trassen
des Kreises. ,

Z ur Y erhandlung werden alle U nternehm ungslustige 
obne Unter.-chied auf R eligion oder S tand  zngelassen, wenn 
sie sich m it Iegalen Zeugnissen a b e r  d,e an einen soli- 
den U nternehrrer gestellten  Forderungen ausweisen und

das ,n/on V adium  erlegem
Von dem E rlag  des V adium s stnd die Gem einden aus-

penntnmen und e rhalten  ausserdem die in dem R egierungs- 
b l it te  Vom 1 3 . S e p t - m b e r  1. J . Z. 132 u. 134  (K und- 
m achung d e r KrewbebSrde votti 6. Septem ber 1. J .  Z. 
1 0 ,8 6 8 )  zugesicherten Begflnstigungen.

D ie ganze Erfordem iss fQr die s&mmtlichen Strassen 
belauft sich auf 462 5  Deckstoff-Prism en jed e  a 54 Ku- 
b iksehuh oder %  R eb K lafter, und de r V ergQ tungsbetrag 
is t m it 8183 fl. 2 8 3/ 4 kr. b e rech n et, vom welchem das 
V adium  81 9 fl. be trag t.

Sehriftlicbe Offerten w erden vor und wahrend der V er- 
s t“igerung angenommen, wenn selbe m it dem obigen V a
dium versehen sind.

Das fQr jed e  einzelne Strassenstrecke erforderlicbe Deck- 
stoffquantum werde in dem obbenannten  R egierungsblatte  
N . U 3 u. 134 bereits angegeben, kann aber auch so 
wie die Qbrigen L ieferungsbedingnisse bei d e r k. k. K reis- 
behórde eingesehen werden.

V o n  der k. k. Kreisbehftrde.
K rakau  am Sten D ezem ber 1 8 5 4 .

( 1251)  O b w i e s z c z e n i e .  P - J )
[N . 15 ,8 9 8 .]  W  wykonaniu ustawy o zajęciu własno

ści prywatnych na użytek publiczny w 1821 d o L .  48 0 1  
a rt. 4., c k. w ładza obwodowa podaje do publicznej wia
dom ości, iż następne realności:

a) realność N . 24 9 w gm inie IX . m iasta K rakow a do 
p. W ojciechowskiej należąca,

b ) realność N . 2 5 0  i  2 5 1  w gm. IX . m iasta K rako
wa położona, p. Ferdynanda G ołem berskiego własne,

na użytek publiczny pod budowę m agazynów wojskowych 
zajęte zostają.

K raków  dnia 8go grudnia  1 8 5 4  r.
Z c. k. W ładzy  obwodowćj krakowskiej.

Z a naczelnika obwodu M ravencsic.

n. 30,357. O bwieszczenie. <.1256-3-3)
\V  sku tek  uczynionej 'przez c. k. Kom endę refcenroirą 

XV. arm ii prośby z dnia 2&^o listopada b. r- sekt. I I I .
w ydział 5. N. 3 5 2 0 . Ces. k. rząd krajowy następujące 
prz. z c k. kommendę rezerwową 12go korpusu piechoty 
armii w Herm andstadzie zarządzone rozpisanie konkursu na 
obsadzenie posady dozorcy towarów kontum aeyjnych w Oi- 
tos, do publicznej podaje wiadomości.

K raków  dnia 8go grudnia  1 8 5 4  r.
Odpis rozp isan ia  konkursu ad sekt. III. w ydz.

5  X. 1 4 1 8 .
P rzy  tutejszym  urzędzie kontumacyjnym  w O itos za- 

wakowala posada dozorcy tow arów  kontumaeyjnych.
Do posady te j przyw iązana je s t  pensya roczna zfreńs. 

trzysta  (3  00 z lr.)  tudzież bezpłatne  pom ieszkanie w naturze.
Chcący ubiegać się o powyższą posadę, m ają przy wy

kazaniu się z kwalifikacyj w §. 50  przepisów  policyjnych 
o zarazie z r. 183  7 wyszczególnionych, to je s t  znajomo
ści charak teru  towarów i effektów, wedle ich podejrzenia 
lub nie podejrzenia i przepisanych na  takow e rozmaitych 
sposobów c yszczen ia , z swych nauk i dotychczasowej 
służby, podania swoje w edług klassy stęplowane, w dro
dze bezpośrednio przełożonej swój władzy, k tó rą  zarazem  
prosić należy, o dołączenie należycie sporządzonej tabelli 
kwalifikacyjnej, najdalej do końca grudnia b . r . do kom- 
m endy złożyli.
Z c. k. kom mendy rezerwowej 12. korpusu arm ii pieszej.

l le rm an s tad t dnia 1 3 . listopada 1 8 5 4 .

(1256) Kundmachiing. (2-s)
[X . 3 0 3 5 7 .]  U ber das am k. k. R eserve - T ruppen- 

Commando der IV . Arm ee anher gestellte  E rsuchen vom 
2 5ten  N ovem ber 1. J .  Sect. I I I .  A bth. 5 N r. 3 52 0 wird
die nachstehende vom k. k. R eserve-Truppen-C om m ando 
des 1 2 ten  Infanterie-A rm ee-C orps zu H errm annstad t ver- 
anlasste K onkursausscbreibung de r Kontum az - W aaren- 
Auf>ehersstelle zu O itos h iem it zu r óffentlichen K ennt- 
5tss gebracht.

K rakau  am 8 ten  D ezem ber 1 8 5 4 .

N. I U 4. Kundrnachunff. ( I2 9 2 -I -3 )

Voni M agistrate  der K re isstad t W adowice w ird zur 
allgemein<-n K enntniss g e b rac h t, dass Ober E inschreiten  
d e r M gd*.lena S tyllńska, im  eigenen, dann Johann  Koss 
jm  N am en «^;nfca m ;n(le rjah 'ig en  Sohnes F ran z  Koss ais 
E rbnehm er (iem p aul s ty liń sk i Im G ru ttde  des zwi- 
seben den E rbnehm ern nach P au l Styliński
geschlosehcn-n  gBrii.U lichen y eł>gteicllg vom 2 7ten M&rz 

1 84  7. theils den E rbnehm ern nach P au l
S tv lió -k ' un( \  1 ® Eheleuten Jo h an n  und Franzis- 
k a  Stylif*s^ ,e el^ "  angehórige in de r K re isstad t
AValowice sub • ® den* O berringplatze gelegene
hólzerne IIa«9 , n „  der"(L ,''em dabei befindlichen
G arten, Bebufs A “ T e r m i n e n ^ mei,lscŁaft’ m !ttelst
de r Óffentlichen .«•. *  Ja n n e r  22 De
cem ber 1 8 5 4 , dann Jo* . , *ebruar 1 8 5 5 ,
im m er um  10. U hr V o rm d tag s M J

gistratskanzlei abzuhaltenden L icitation, u n ter nachstehen- duszów zostających pod administraoyą lub kontrolą pobli-
| s in ą ; w imieniu wreszcie fldeiZommissów itp. dopełnioneden Bedingnissen ver&ussert w erden wird.

1)

2 )

byd winny prsez włftśoiwych Bft«tępców i organa, jakie we -
Zum A usrufspreise w ird de r geriehtlich  ausgem ittelte j dł|||ę g3B0Bególnych obow i^ojjjoyoh a»taw istn ie ją
fi a i ________________i  1.  — i n (• 41 r*AI.. . ,.««nnntnmpn n < n IZ.   tosminin nin TirlnOISchatzungsw erth von 49 6 fl. CMze angenommen. 
D ie L icitations-L ustigen haben io/joo des Fiscalprei- 
ses ais V adium  vor B eginn de r L ic ita tion  zu  Han- 
den de r L ic ita tio n s-Commission b aar zu erlegen, wel
ches dem E rsteher in den K aifach illing  eingerech- 
n e t,  den Qbrigen L icitan ten  aber sogleich rflekge- 
ste llt w erden w ird.

3) D er E rsteh er h a t den ganzen offerirten Kaufschilling 
nach A bschlag des bei der L icitation  e r l e g t c n  Va
diums binnen 14 . T agen  vom T ag e  de r Zustellung 
der L icitationsbestattigung in das h ieram tliche ge. 
richtliche E rlagsam t zu erlegen und sich m it der 
diessfalligen Q uittung  h ieram ts auszuw eisen, worauf 
ihm das E igenthum sdekret zu den erkauften  Reali
taten  ausgefolgt und derselbe in den phisischen Be- 
sitz derselben eingeffihrt werden wird.

4 )  Sollte der E rsteh er den L icitationsbedingungcn nicht 
nachkom m cn, so w ird dessen V adium  zu Gunsten 
der Johann  Stylińskischen E rbnehm er eingezogen, 
dasselbe filr den E rsteh er ais verfallen angesehen 
und eine neue nu r in einem T erm ine abzuhaltende 
L icitation auf dessen G efahr und Unkosten obne neu- 
e rlicher Schatzung ausgeschrieben und die zu  veraus- 
sernden R ealita ten  ais dann auch u n ter dem Seh&- 
tzungspreise veraussert werden, in  welchem F a lle  der 
E rsteh er fur den zu dem durch ihn offerirten Kauf- 
preise fehlenden M inderbetrag , m it seinem  wo im- 
m er auffindbaren bew eg- und unbew eglichen Vermo- 
gen haftet.

5 ) U ibernim m t de r E rsteh er die m it diesen R ealitaten  
verbundenen S teuern  und G aben vom T ag e  der E r- 
stehung angefangen, sowie auch die E n trich tu n g  der 
fQr die gegenw artige B esitzveranderung entfallenden 
PerzentualgebU hren auf sich , in w elcher Beziehung.

6) D ie K auflustigen in B etreff der auf den zu ver&us- 
sernden R ealita ten  haftenden L as ten , dann  Giebig- 
keiten  und S teuern an die GrundbQcher des W ado- 
wicer M agistrals und an das W adow icer k . k. Steuer- 
am t gewiesen werden.

H ievon w erdea M agdalena S tylińska, I I . K asim ir Z a
jąc , E heleute  Johann  und Franz iska  S ty liń sk i, F ranz S ty
liński und Johann  K o ss , N am ens seines m inderjahrigen 
Sohnes Franz  Koss verstandiget.

§ . 13. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi sig z pro- 
śnkoyą, będzie uważany t .k  Jak gdyby na przeniesienie swo
jej wierzytelności na kapitał iodcmoizaoyjny w przypadają
cej na niego kolei zezwolił. Niezgłaazająoy sig taki niebg- 
dzie wieeój słoohanym i ulegnie skutkom które w § . 2 1  na 
niestawającyoh na terminie zaweswanyoh hipoteoznyoh wie- 
rzyoieli są postanowione. W razie sporu 0 0  do naieżoośei 
lieprodukowanej wierzytelności, albo też 00  do Jej pozyeyi 
hipotecznej, zastósowane bgdą przepisy § § . 37 i 38go Najw. 
Patentu.

§ . 31. Jeżeli wierzyciel należycie wezwany niestawi sig , 
tni osobiśoie ani przez połoomoonika, naówczas bedzie tak 
lważanym Jak gdyby na przeniesienie swój wierzytelności nn 
kapitał indemnizaoyjny, w kolei z pierwszeństwa hipoteoz- 
leg o  wynikającej, wyraźnie zezwolił.

5  27. W ierzyciel taki traci próoz tego prawo wnoszenia 
obron, lab użycia jakiego ś r o d k a  prawnego przeciw układom 
orzez strony stawnjące w duchu S -6 S° Patentu z dnia 33 wrze
śnia 1850 roku zawartym, pod warunkiem, źe wierzytel
ność Jego w kolei pierwszeństwa hipotecznego na kapitał 
indemnizaoyjny przeniesioną, albo też według przepisu §. 
27go nu grancie zabezpieczoną zostanie.

W razie sporu o rzeczywistość wierzytelności, albo o Jej 
hipoteczną pozycyą, Sąd postąpi sobie wedle przepisów SS 
37 i 38

Środki prawne mające na celu usprawiedliwienie niesta
wiennictwa na audyencyi, nie mują miejsca.

Kraków dnia Igo grudnia 1851.
Sgdzia Prezydujący, B r z e z i ń s k i .

Sekretarz, W. P ł o n o z y ń s k i .

( 1 2 5 6 )  A b s c h r i f t  ( 2 - 3 )

der Konkurs-Ausschreibung
ad Sec. I I I .  A bth . 5 N r. 14 1 8 .

Beim  hierlkndigen K ontum azam te zu O itos is t die 
K ontum az-W aaren-A ufsehersstelle  in E rled igung  ge.kom- 
men. M it dieser Stelle ist ein  G ehalt jah rlich e r D rei- 
hundert Gulden ( 3 0 0  fl.) nebst den unentgeldlichen N a - 
tu ra lq u artie r verbunden.

D iejenigen, welohe sich um diese S te lle  bewerben 
w o llen , haben  ih ra  m it der N achw eisung iiber die im
§ . 5 0  der P est-Po lizei-O rdnung  vem Ja h re  183  7 vorge- 
schriebenen Eigenschaften namlich der Kenntniss des 
C harakters de r W aaren und E ffek ten , nach ih re r  V er- 
dach tigkeit oder V erdachtlosigkeit und de r lttr solche 
vorgeschriebenen R einigungsarten  ih re  S tudien und ihre 
b isherige V erw endung instru irten  klassenmńssig gestem - 
pelten  Gesuche im W ege ih rer unm ittelbar vorgesetzten  
B eh ó rd e, welche zugleich zu ersuchen i s t ,  e ine gehorig 
verfasste Q ualifikations-Eingabe Qber sie beizulegen, lang- 
stens bis E nde D ezem ber 1. J .  h ierher in  V erhandlung  
zu bringen.

Vom k. k. R eserve-Truppen-C om m ando des 12 . In - 
fanterie-A rm ee-C orps.

H erm anstad t am 13 ten  Novem ber 185 4.

n  io,(«i6. W ezw anie Edyktalne. 6 190- 3] 
C E SA R SK O -K B Ó L . T R Y B U N A Ł  

W ielkiego K sięstw a  Krakowskiego.
W  zkutek wniesionego żądania pana Stanisława Borow

skiego właśoioiela hipotecznego dóbr Sanka północna w W. 
Księstwie Krakowskićm położonych, który stósownie do re
skryptu Wysokiej o k. Kommissyi MmisteryalnćJ Iodemoi- 
zaoyjnej. a dnia 10 lioca r. b. N. 1631 na raohontk kapitału 
iodemnizaoyjnego powyższych dóbr dotyczącego, ma sobie 
przyznany kapitał forszusowy zlr. 3750 m. ton ., który to 
kapitał indemnizaoyjny uohwałą o. k. Trybunała pod d. 17 
października r. b. 'w porządku §S- * 1 1 0  nsjwyż. patentu 
z dnia 8 go listopad* 1853 r. od grantu dóbr Sanka półno
cna hipotecznie oddzielonym Już został, o. k. Trybunał po
stępując w duchu § g . 7, 8  i 9 najw. Patentu wyżćj wzmian
kowanego, wzywa wszystkich prawa rzeozowe do wymie
nionych dóbr mających, ażeby w terminie dni 60 a najpó- 
źaiój po dzień 1(-go lutego 1853 r. z prawami swemi do o. 
k. Trybunału W ielk. Księstwa Krakowskiego pod rygorem 
skutków prawnych §$faińi 13 i 31 rzeczonego Najw. Paten
tu przewidcianvrh zgłosili się i zgłoszenia swe w zastoso
waniu się do S S fóff U  i 13 tegóż samego Patentu uczynili, 
z tćm ostrzeżeniem, że zezwolenie dorozumiane na przonie- 
sienie swój wierzyteloośoi na kapitał forszusowy Iademni- 
zaoyjay już udzielone, rozoiągać się będzie i na nastąpić 
mające zalioiki.

Osnowa wyżej powołanyoh § § . Jest następująca:
$ . 1 1 .  Zgłoszenie może być uczynione ustnie lub na piśmie, 

obejmować powinno: 
o) dokładne wymienienie imienia i nazwiska, tudzież za

mieszkania (numer domu) zgłaszającego sie , albo też 
Jego pełnomocnika, który w urzędową i wedłog prze
pisów ustawy zdziałaną plenipotenoyę zaopatrzonym być 
powinien;

t>) ilość żądanćj wierzytelności hipotecznćj, tok oo d0 ka
pitału J»ko też zaległych procentów, o ile procentom tym 
słtośy równe prawo bezpieczeństwa hipotecznego, jak i 
kapitałowi;

e) wymienienie pozyeyi hipotecznćj produkowanej wierzy
telności; -  nareszcie 

H)  Jeżeli produkojąoy zamieszkałym Jest poza granicą Jn- 
ryzdykcyi sądu przed którym odbywa się Post9Powonie, 
wymienienie osoby w tejże juryzdykoyi zamieszkałej i do 
rdbierania sądowych rozporządzeń u m o c o w a n ć j ,— w  rB -  
zie bowiem przeciwnym, rozporządzenia te produkującemu 
przez pocztę, z takim samym skutkiem Pewnym  Jak 
gdyby mu do rąk własny oh wręczono były . przesłaneby 
być musiały.
12. Produkcye czynione w imienia bezwłasnowolnych,

.  . . .  • • • t a a    .1 aur   « . . .

(2-s) OBWIESZCZENIE. (1270)
PISAR Z CESARS. KROLEW. TRYBUNAŁU  

Wielkiego K s ię s tw a . Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

W skutku upoważnit nia c. k. Trybunału pod 
dniem 15go września r. b. do I. 6 8 7 6 ,  na p t-  
danie O .rońry rządowego otrzymanego, podaje 
do publicznej wiadomości, iż realność opusto
sza ła  pod I. 4 4 /5  w  gminie I. miasta Kratowa 
Dołożona, do spadkobierców niegdy Michała 
Filipowskiego należąca, na wschód frontem z u- 
Lcą Stolarską, na południe z kamienicą pod 1. 
4 3  obecnie w łasność Krassuskiego stanowiąca, 
oraz z dziedzińcami kamienic pod 1. 4 0  i 4 1  a 
przy tylnym narożniku z widermachem kamie
nicy pud I. 3 6 , na zachód z widermachami ka
mienic Sieczkowskiego ptd 1. 3 5 , i Sutorskiego 
pod licz. 3 3 , na północ z realnością pod 1. 4 6  
granicząca, w ślad artykułu 6  tvt. II. Uchwały  
sejmowej z dnia 1 5  grudnia 1 8 1 8  roku przez 
publiczną lieytacyą w c. k. Trybunale posiedze
nia sw e od godziny 1 0  z rana odbywającego, 
pod następująt eati warunkami sprzedaną będzie:

1 )  Cena szacunkowa pierwotnie według osza
cowania w sztuce biegłych ustanowiona 
w summie z łr . 4 3 5 7  kr. 5i7 m. k. w moc 
na czele powołanego upoważnienia oznacza 
sie na pierwsze wywołanie w kworie złr.
2904 k r .  58 m .  k .  z  m o i n o ś c i ą  z m i e n i a
takowej na terminie trzecim do dwóch trze
cich to jest do 1 9 3 6  złotych reńskich 
38%  kr. m. k.

2 )  Chcący licytować winien przedewszystkiem  
z ło ży ć  n* vadium ‘/io część szacunku to 
jest arłr. 5590 kr. Si94/5 m. k.

3 )  Nabywca połowę summy wylicytowanej, 
z któiej podatki i należytości skarbowe za
płaci, w dni 1 0  po odbyciu licytacyi do De
pozytu Sądowego dla zabezpieczenia summ 
skarbowych z łoży , a drugą połowę w y
płaci w  skutku kUssyfikacyi z procentem 
po pięć od sta za przekazami c. k. Trybu
nału komu z prąwa należeć będzie.

4 )  Nabywca obuwiązany będzie rzeczoną re- 
alncść w myśl art. 6  tyt. II. wzmiankowa
ny Uchwały sejmowej w ciągu  jednego ro
ku, stósownie do planu przez w łaściw ą  
w ładzę zatwierdzonego, odbudować.

5 )  Nabywca Diedopełmający któregokolwiek 
warunku licytacyi utraci vadium, i oprócz 
tego nowa licytacya na koszt i niebezpie
czeństwo je g o , a nigdy na korzyść tegoż, 
egłoszt ną będzie.

6 )  Ktoby w ciągu dni 8  po stanowczem przy
sądzeniu o * % część wylicy towar ej ceny 
więcej zaofiarował, obowiązany będzie z ł o 
żyć takową w Depozyt sądowy wraz z va
dium i dopełnić formalności p r a w e m  prze
pisanych. .

Do lej licytacyi wyznaczają się trzy termina:
1 )  na dzień 15 lutego )
H) na dzień 2 2  marca J 
3 )  na dzień 2 6  kwietni*)

Kraków dnia 3  listopada 1 8 5 4  r.
Liorowski.

1855 r.

C 1250) (3)C. K. SĄ D  PO K O JU  
M iasta  K rakoica Okręgu II.

Na zanać ' ' 6  »rt. 52 o posiadłościach w ł śo. uaamowoln. 
i art. 1 3  uit* 7 hipotooanćj z roku 1814 wzywa mogąoyeh 
mieć prawo do epudku po Norbercie Kamodzie z posiadł) śei 
włośoiańekićj *** Zwierzjńcu przy Krakowie pod N. 9 
położonój. w czyoszowój pod pozyoyą trzecią «a-
mieszczonćj, ••‘ ’“““Jąccgo się , aby z prawami swemi do 
lego spadku, w *e rmiuie trzech miesięcy, rachując od dnia 
pierwszego w Dzle.nuika Rządowym i piśrio peryodycznym 
„Czas* umies*oeanla zgłosili sip. Po upłynieniu bowiem ta-

trońozykowój żonie Adama Pietrończyka, Małgorzacie »Kł " 
modów Gawl kowój żonie Stanisława Gawlika i Zjfii Ka»°- 
downie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9go grudnia 1854 r.
K. K o w a l s k i — M a o i e j o w s k i  pisars.

I n s e r a t y .
W ez wanie.

M iasteczko N isk o , od cyr. m iasta Rzeszów 8 m il od
da lone , mieści w sobie wiele fam ilij, k tó re  d la edukacyi 
córek założenie skrom nego konw iktu od dawna sobie ży
czą. W  N isku znajdują się obok dominium i zarządu 
ekonom icznego, k ilka  urzędów cesarsk ich , do których 
w krótce się przyłączy w skutek  organizacyi, nowy urząd 
powiatow y; takie sam e urzęda w pobliżu na 1 1 /g 
m ili istnieć będą w Rozwadowie i w Klonowie. Samo 
Nisko ju ż  teraz  oprócz bliskićj okolicy mieści w sobie 
12 dziewcząt nauki potrzebujących. W zyw a się osobę, 
założyć konwikt chęć m ającą , żeby się listownie do nas 
zgłosiła.

N auki szko lne : język  polski, niem iecki, francuski i mu
zyka —  ostatnia d la pojedyńczych —  stanowiłyby zakres 
działania. Roczne wynagrodzenie w summie 5 — 6 0 0  złr. 
m. k. zapewnić się może. A — Z poste rest.

(1 2  8 8 )  w N isku  odpowiedź odbierze-

(1257-1)

m

N N

Psr sr et 5* sr er

(127!) J. Niedzielski o-*>
w B O C H N I zaleca s. P . świeży transport w rozlicznych 

fasonach p ł a S Z C Z y  ( l a i l l S k i c l l  i różnych ma- 
tery j zimowych.

l * r o s z k i  Ś e i d l i c k i e  p. A. M oll po z łr. 1 pudełko.
P l a s t e r  n a  n a g n i o t k i  p. J . L eu tner 3 sztuk 

18 kr. —  pudełko (ca ły  tu zin ) 1 złr.
A n a t l i e r i n  w o d a  do p łukania  ust p. j .  g .  

Popp, flaszka 1 złr. 20  kr.
O raz różne artykuły  rozliczne po stale  um iarkowanych 

cenach.

( 26i) Handel pod firmą: (a s)

Stanisław Feintuch
w Rynkn głównym w tak zwanej

poleca przy nadchodzących św ię tach , swój dobrze zaopa
trzony S k ła d  w sze lk ich  świeżych B a k a lii, to 
w arów  kolonialnych  etc. e tc .—  a ra k u , herbaty  
chińsko  - r o s a y js k ie j , ja k  również i W in  austryac- 
k ich , w ęgierskich, francuskich i reńsk ich , po cenach jak  
najumiarkowańszych.

Do tegoż handlu potrzeba dwóch U c z n i ó w  
w wieku 1 3 — 16 lat.

M :
W  dniu 18 grudnia r. b. wieczorem zaginęła 

suczka z gatunku  psów kurlandzk ich , b iała  
z płatkam i ciemno-bronzowemi i gwiazdką na 

czole. K to j ą  odda pod N r. 17 4 w gm. II ., otrzyma 
stósowne wynagrodzenie. (12  9 6 )

kowego termi“B apadek rzeczony Agnieszoe s Kamodów Pie-

C. k. teatr polski w  Krakowie.
Z powodu niedokończonej wystawy do o g l° ^ ° n^j sztuki

D z w o n e k  s z a t a ń s k i  takowa o> kiada , i ę ns
późnićj a  w miejsce jć j będzie we c*wg r, e Q‘a 2 Ig o  
grudnia 1 8 5 4 r .  f l * a i l  J o i t j a °® edya w 4ch 
aktach oryginalnie przez hr. F red*7 naP‘8ana.

N um era wyciągnione w dniu 16' S ^ o i a  1 8 5 4  roku 
55. 3. 8 6 . 46 . 76 . Przy»*te M gnien ie  dnia SOgo 
grudnia. O sta tn ia  stawka dnia 2 7 8°  grudnia we środę.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

i

tudzież w imieniu gmin łub innych horporacyj, w imieniu fun- 20

"Antoni KłofakowŚM  Redaktor
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